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Sprawy tygodn_Jtf 

NOWE PARTJE. tW·em reailiziowała ni~które ze swoioh postu- · 
l~tów a osłabiała s~kodJiwość wpływów ra-

Oznaik:i pewnego ożywienia na mairtwym dyka1mych. 
i bezczyoo:ym od szeregu la.t froncie zaoho- Dzięki- polityce rządu <>hecnego, dążącej -
wawczym wyw~ały silne zaniepotkr0j•enie w do wyjaśnienia 'stosnn1ków polityczn~h w 
sl:rODiD!itc'tw:ach obeon.eij prawicy. R-Ozickiera państwie i stwierdzenia rżeczywirstego stan.u 
się szaty :i załamuje ręce nad 111owem rozbritja- · s~ł, wŚil"ód żywioł,Qw konserwatywnych zapa
niem &pOłeczeń:sbwia na paritje. ' Czy w rze- nował ru;ch. Ohok czynhej już dawniej grupy 
czyiwiitstOOci talk · jest, czy nowe· stronnictwa i ks. Sapiehy wys~ąipiła na widownię grupa 
girupy.. które dilllŻ powstały }Utb mają powS!tać krakowska, łącząc się z żywiołańli, sympaty
nie wnoszą ni:c noweigO do naszego żyicia po- rującemi z · ~upą _ Wiile.ńską, .ale obeijmuj,ącemi 
Htycmego, nic taJkiegO, co U$J>rawiediliwiało- S-Woim programem nietylko ziemi'.ań·stwo i 
by fakt powi.ęltJszendia iłości &bronni<:'iw istnie- tworząc stroomictwo - „Prawicy Natrodlowej" 
jących? jaik-0 stronnictwo brurlitazyjne, „Prawica Na-
~y najpierw ~:rle, wśród jaikich róoowa·· nie negując korzyści,' jakie mogł.a;by 

·-w~ społeczn:yoh zazna.cza się to ożywiie- da:ć Pol•sce monarehja, sprawy tej nie wyw
nie i w iim:ię ja:kfoh ha-seł powstają ·te nowe wa na pierwszy plan. Nafomiast -na pierwszy 
strQDJDiictwa. p'la111 wysuwa reformę fistawodiawstwa w 'kie-

Za!Częłro się w Nieświ~żu, a w Nt.eśWieżu runiku zrw:iększfa1ia bez.piecz.eństwa prawne.go 
QP-rÓCZ airystok:raoji rodowej h'Ylli także przed- włatSności prywamej, uwad:a.jąc to za pierwszy 
staiwicie&e ziemiańtstwa kresowego, ~piiją- warunek podniesienia dobrobytu społeczetl
cęgo się w str-0nnfotwie za-chowawczej praey st~ i siły go~czej ·państwa. 
pańisitwowej. W imieniu tego stronnictwa Stronnictwo 'to pragnie zigi'u.pować w swo
przemawiał w Nieświeżu kis. Eus~ac?y S~pie-

1
. i-eh szeregach buraua.7Jję wsz}"Stkiich stainów 

ha. J-est to t. zw. gimpa ma.naroMstow W'l•leń- i wszysflkićh klM. 
sikich. Program tej grupy głosi wyiramie i bez Tworzą się jeszcze w K1ongresówce i w 
wszelkich niedomówień, że ustrój parfamen- Pomańslkiem konserwatywne grupy żiemiań
tarno - d:em·okratycziny, oparly na pięcioprzy- S~fie. ~r~iJa~e;m społ'C<n.nym i g?sJ?0<1:4.;zym · 
miotnitkoweni prawie Wy'bo.rczem„ pr<>wadii me różnią Się od grupy Tileń·sltt""'f am „Pr.a
wszędzfo do sejmowł~a i® rz,ądów pa;r- wiicy Narodowei", aile me łączą się w jedno 
ty;jnych i j.est w -Sibainie zrujnować nawet na.j- z .. grq,pą wileńiSką ~ wz,~ędu :ń:a jej zdecy.do
silniejsze pai'iistwo. Ideałem tej ·gl'Uipy jest W.anie aaityse-jmoWe ~ftQwi61ko i jej wybhny 
demokratyczin:a mc:mairclllja cLziiedziczina z si:l- cha:raiktter 'Ipi0Ilartthis1yczny ooaz dą:żćoie eks
ną włiaiellzą monard1y. pansywne ·w 'ikie:runku na Wsd~„ód, am.i z ,,fra-

GrUtpa ta zajmowałla w ·mosooiku do sejmu w,icą .Nar<><J.awą" ze względu na jeij wszech
stam.owistko nie.pa:-zejednane i za'WISze podkre- i stainiowy charakter i duży H!bera'1izm w sto-
ślafa konieczność · wzrnoonienia wł'ad;zy ; S'll\l'l:ku ~'? mnie·i'srości „IJ\afod~"wych. . 
zwierzchniej w państwie przez rozszerzenie Wspołip-raca ' tych gru.p w sprawach na1-
komp~te:ntji i .Pa:'zywi.lejów~ Głowy Państwa. l -isto.tni,ejszy<:_~ ze struą?:"?S::~a aktu!llnych int'::!
To tez z enft11Z'Jazmem powilłała wyipardki, któ- ! resow. p~stw~wy<:h ~ _Jed~aik p~na: 

LIST-Z LONDYNU. St. Kleczkowski. PO Z N·A łł 
POLITYKA KOMUNIZMU WOBEC RELI· a 

fi 'W ł GJI. Ks. Dr. A. Roszkowski. 
POŻYCZKI ZAGRANICZNE SAMORZĄ-

1 oto na:raz bfałra chorągiew na tej redu- D6W. 
cie. I to wyi;001I1ie: „Zaprzestajemy wal'ki, i ---------E-A-T--A..,..-H·--w--s--
bo wailczyHśmy w 1imrię ha;słia, które okazule WĘDRó WKA PO T R C AR. ZA-
się f.ikcją. Niema fadnego frontu narodowe- I WSK.ICIL - I. W. 
go!'l\ . I PRZYJACIELE (nowela). J-a Sty<:~ 

Znajdzie się może wielu, którzy osądzą 

1 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA. A wił. 
ten kr.ok pisma i reprezentowanego przez nie I 
strollJn:ictwa jako z-diradę i 01b~aw dektyzmu, IJ 
bo tak będzie d!1a nich wy.godniej, do naidal bę -----„- - --·--··-·-~·~- ----·-- --·-- ·-··-- ---·------ -
clą mogli szczycić się „stałością" swoich prze- niż nad.zieje na skuteczność zamierzoillych 
konań. Taik . ja1kiby w imię tej siał.ości nie zabiegów zaradczych. Jeżeli bowiem dobrze 
spr.zen.iewierzali się datychczas codziennie zgłębić pnyiczyny niedrnmagania, to nietpodo
wł.a;śnie n~j-święfs·zym swo:im prze!kon.anfom. bna bez niedowiaJr,stwa spogląd11ć na owo ol-

. Bo w innię czego nawołuje się do tworze- hrzymie konsyljum, które wświadamiaj ąc so- · 
n.i.a frontu . narod:owe•go? Aiby walczyć z tem bie nfomoźność wafozenia z przyczynami, za 
wszystildem, co było złe w nasz.em państwie, cel sobie postawiło jedynie złagodzenie :ich 
Zamiast s.zczegófoweg-o programu pokazywa· następstw i objawów. 
no portret Mussoliniego. Dzisiaj, gdy poczynania międzyrna1'0dowe 

Zdawałaby się, ż,e je•Ś>li znajdzie się w Pol- mają już swoją ki1koletnią historję, mało 
sce człowiek, kltóry podobnie jak Mussolini. kto łudzić się jeszcze może co do ich sku
ujmi.e w swoje silme ręce wła<lzę w pamtwie, teczności. A jutż najmniej chyba czynić to 
przedewszystikiem obóz narodowy skupi się , może Polska, wiedząc już z doiychczasowych 
przy nim. Tak należałoby sądzić, bo tak ka- j pouczających doświadczeń, iż jej na.j,żywot
że s~ał.ość i niezłomnąść przekonań. niejsze interesy alibo są za.poznawane, albo 

Wiemy, że sitało się inaczej. W obozie l też mał<> kogo bolą. Ujrmowane prod kąte..111 
narodowym zmieniono naraz przekonania, a widzenia politycznym. są z dużą łatwością 
d~a zamaskowania tej miiany poczęto dowo- poświęcane, zaś w wjęciu czysto gos'Poda·r
<kić, że PH1suds1ld nie jest Mus•solinim, bo fo- czettl tak się jut przyzwyczajono do trakto
t(,g;rafja w pasz.porcie się nie zgadza. Tam- wania nas jruko „qu.anrnŁe negligeaibwe", że 
ten jest łysy i nie ma wąsów„.. weszło. to jtrż µfornal w fra<lycję. Byfoby 

I wzyv;anQ nadal do u<firzymania frontu na„ . d ak 1 • _....:1. ń\..l..~ 
'fvtl:owego, dl organiizowkia narc~du, do wał- Je n zapoznawaruem prawu.y, gu.y«Jyomy 
ki. 1 . nie przypisywali winy za to w znacznej czę-

z khn i 
0 

oo? ści sobie samym, t. j. nieudolnym zairtzą:d;ze-
Tu wł-aśni-e pęikła ,._,,,ecią,trnięta struna. nfom rządowy·m, jak i czynnik'O!ll gospodar-

r - 5 ' czym, które nie potrafiły dofąd przez odpro-
Ka:zano walczyć o to, co~ przedtem zwal- wiednią konsoUdację wytworzyć siły, 21 któ-

. C2Xtno. Powaga sełjmu, woła społeczeń1stwa, rą czy,nnilki międzyn:arod:owe Hczyćby się mu
wyr.a:żana przez :ktłriki sejmowe, nied:yikalność siały. z ft>ń'o uświadomienia nale!ty vrycią-
biu!I"okracji. To w.sizyistko naraz stało się ~5 

gnąć 'W!s.zystkie nasuwające się Willioski, głóświęfośdą. Do niedawna był'<> to :bródłem wmie zaś ten, że nie możemy spodziewać się 

re poczęły rozgrywać się w Polsee od pał.owy W:1,dz~my w1ę~ •. ż~ ~i~ dokonyvn;ie Slę dal
majia. · Zmiiana kr0nslytucji, pr.zewa.ga rządu szy podział spoleczefi.stwa na parl)e, lecz że 
hlldzi światłych nad sejtmem o bacdz·o niskim wyłania się z obecnego · chaQsu ~y hl-ok o 
pozfo:rnfo inteleiktuaLnym, bez:lwmpromis,o- wsp~lnej ~de?lo~ji ikaooerw<>:tywnej z n,atural
wość rządu w Slptl'awach awfoa:yrtetu i g.odno- ~emi o_dc1·:mam1,. zale2lnem:1 od najbli.1.ż·szr;ch 
śd pań1st'Wa - wszY'stfoo to przyjmowane by- 1~teresow srodowtstka dane1 gr~y, ale odc1~
ło prZ!eZ gmpę wiileńską z Olb~awaJilli najwięk- , nie te ws:p~p:racy __ tyc? .wszystkich gr:1'p Vf m
swgo zadowolenia i poczęło zwracać nra nią , czeąi ~~esZJkadzać. ~te będą.. Pr~wn~e ~ 
uwaigę całego zireim:iaństwa. ! tych m:1erscach mowhw.e b~z1~ por-0zu~ieme 

wszysbkiego zł•ego. liazenia się z . nami, dop-Oki z jednej strony, 
Przej:rzeli najwięk·si fanat}"Cy fronrtu nara- naskutck . płynności podstaw, stanowić bę

do·wego i zobaczylri rprzedewszysttkiem, że te- dziemy teren niepewnych tranzakcyj handlo
go fron:tu ni-ema. Zolbaczyli, że naród oddaje wych i kredytowych, a z dmgiej będziemy 

f się pracy i szczęśliwy, że może pr~cować, we wszystkich gałęziach wytwórczości nie 
I dawno zapomniał o spiskach i wal-kach. zwartą cafośdą, reprezentująicą istortną siłę, I Likwidacja filkcyjne,go frontu naTodowego 
. rozr.nczęła się. I w tem miejscu zaczyn"a się locz niezorganizowana.i ma:są. 

K01I1Serwatyzm tej grupy, niefał•szowany i ! całego b~oku z f~acJ.am.1 pofrtycznem1 obo
od okoliczności nieza:leżny p:rzyciągńął także zu przec1wneg~. . Z1em:1a;n:ie Vf .pewnych spr~
i elementy nieziemiań·skie chociaż - ·trzeba wach będą rmeh W®polne mteresy z parr.Ł?ą 
to stwieridz1ć - nigdy n:i~ starał się wyjść z .. włoo.ciat?:ską -, „~rav~i<:a Na:roidowa" z gru-
szeregów ziemi:ańistwa. I pod tym względem I panni ~l~~cz:ansk1~1. . . 
grupę ks. Srupiehy c·echttJj·e konsekwencja w WYJasm się ta~e sytuacja w stronm~· 
P<?stęp~aniu. Gotowa do ws;półipracy z ży- t~a.ch „~o~ychcza.sowych._ Co tam, czuło się 
Wl'Ofama. za;chowawozemi i grupami manarchi- m.esworo 1 .akce.ptowałro tylko częsć progra
siycz.nemi, nie starała się ani wchła.niać ich, mu, odpłyme. 
ani na.rzucać im swej hege1mcmji. Jeist to taik- Mamy przeto do czynieni~ nie z dalsi.em 
tyka nawskToś nowoczeSlfla, zabezpieczająca roZJbidem społeczeń'Stwa, lecz z przegrupo
prrod zgniłemi k()(!llłµromisa:mi a także i przed wanięm i konsoHdatją. 
secesjami, gwaraintu~ąca · nartomiast łatwość * * "' 
porozumienia i ws;pół;pratCy bez za.sa<l:zek gdy 
chodzi o sprawy wspólne wszystkim zwolen
n;kom idei konserwatywnej. 

' 
FRONT NARODOWY. 

· „Cóż to jest ten ;,front narodowy?" Bar- -
d:oo .,przepraszam, ale ja żadtriego frontu na;ro- I 
dowe;g-o .nie wiidzę. Jest .to tyl1ko firma, która 
wobeie biegu wypad~ów coraz bardziei traci 
raoję byitu". · • · 

Te farne elementy zachorwawc.ze tonęły je
dnak w rezygnacji i wątpliwościach. Nie wi
dząc dla s:iebie mie~:sica na koncie społe<:z
nym, kt6ry stał się frontem boj·owym, kon·ser
w atyśd a:llb·o wogóle nie b<ra.Ji udziału w ży- ' 
ciu polityczinem, albo ofiarowali swoij-e sym
paije tym strcmniic:twom bojowym, które przy
rzekały w rnzie zwycięstwa najoględniej 
obefść się z ideałami zachowawców. Powsta
ły nawet stronnictwa specjalne, które usiło
wa1y upravtiać kornseTWatyzm stosowany do 
pairtyjnktwa i niektóre ha:sła kc1niserwatywne 
wypisywały na swoi.c11 sztan<lara<:h, trarktu
jąc i·e jako cttriosa, mogące w pewnym mo
mencie zaintrygować masy. 

Wierną swmm ideał-om pozostała tylko 
gn:,pa krakowska, nie wjawniaj.ąc jednak żad
nych dążności organizacyjnych. Grwpa ta , 
obrała taktykę działania za pośxednictwem I 
jednostek. Dawała pańs-twu wy.bitnych fa- I 
~howców w dziedzinie admin:istra-cjri i w dzie- I 
<lzinie prawa i w ten sposób za kh pośrednie--' ! 

Wyjmujemy fo trzy zdania nie z „Robot
l nika'' ani któregoś z orga.nów rzą,doWych, aile 
I z .pisma. opozycyjnego, z najbardziej bojowego 

erga.inu opo:zytj.i, z „Głosu Narodu" w Krako
wie, tego pisma, które za bezprzykładne ata
ki na premjera ·i mini'Slra spraw wojskowych. 
popadł-0 w ostry konflikt z włardrzami woj
skowemi, podobnie jak kilika miesięcy przed
tem „Słowo Pomorskie", tego wreszcie pis
ma, krtór-e puiblicznie piętnowało i wyrzekał.o 
się swo1ch najlepszych przyjaciół, jeśli do-
niesi.onQ o ni<:h, że . kiedyś, gdzieś, jakieś spra
wiedrliwe. slowo wyrzekli o PHsudskirri. 

Je-śli istniał kiedyś front narodowy, to 
„Głos Narodu" był tego frontu redutą naj
czujniejszą, placówką partyzantów i fra:ndi
reurów: 

r Do maja jednak warunków tych nie W<y• sa1m·tja mo1raina, cd ,przewr-otu majowego, k 
tworzymy i dlatego głównym na azem na-

tak d'rogo okUtpiooego. szym być winno pamiętać o tern, że na 4on-
Naród palis1ki odzysikał nie.pod4egłość i ferencji międzynarodowej trwać musimy w 

wła'5'Ile państw.o nie poto, atby mógł tworzyć stałei', czujnej i zdecydowanej defenzywie. 
w niem fronty bojowe, asie aby mógł rozwinąć 

* * * 
LIKWIDACJA URZĘDU LIKWIDACYJ

NEGO. 

w:sz.y.sibkie swoje siły twórcze. Ze zmianą wa
runków e·gzystenoji politycznej musiała 
przyj1ść zmiana orjentacj-i. Czekaliśmy na nią 
osi·em lat i drog.o m'ltsieHśmy ją okupić - dr·o 
żej niepodległość. 

W niewoli front narodowy był koofoczno- Sejmowa Koimisfa Bu.dżetowa uohwaliła 
ścią, bo prnedw nam był fronit ziaihorcy i wal- szereg reizo:lucyj, z których p.ierw.sze miejsce 
ka tocizyła się 0 naiwięik;sze nasze dobra, o. nadała ziniesieniu Głównego Urzędu Li:kwi
duszę poiską. da<:yjine·go. Za;równo sam fakt powzdęda tej 

Dzi~ w wł.a:snem państwie narodowi nic rewlutj1i, j:ak i akcent, nadany jeij przez miej
ni·e grozi, pxzed czem obronić nie mogłoby go sce w dłu,gim szetl'egu, prz.e·j.ąć musi ·sp-0łe
silne państwo. Si1lne państwo i bogate w do- czeńsitwo zadowr0leniem. Mąd je tytko żia,J 
bra kuJ'turalne i materjalne społeczeństwo _ o to, że to tak późno i po tylu już prróbtach i 
oto je<lyny cel narodu. Aby to osi<\'gnąć nie poczyrnaniaoh sanacyjnyich pa-zyszła teraz do-
trzeba tworzyć frontów bojowych _ trzeba pi·ero kol.ej na ten urząrd, który byłby s:ię chy
poprostu pracować. i ba naij:lepie,j zasłużył, gd-y1by był nazwę swą 

I jeśili jaikiś fu.-on:t test nam potrzebny, to ji usprawiedliwił p.rzez zliikwi·dowanie siebie 
front pracy. Każide zwycięstwo odnieisio111e same.go. 
na tyim froncie, stanowi(\!c powiększenie bo- !· Powołany do życia w zaraniu na&z·ej pań• 
gactwa materja1nego i kulturailne·go sipołe·czień I s:twowości, przetrwał długi szereg lat, nie 
stwa, stanowić będzie zarazem sukces na- skfadając tak dalece żadnych dowodów po
rodu.. trze>by sweg.o :istnienia, że niewiadomo wo-

• 
MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 

EKONOMICZNA. 

góle, czy Mokolwieik uiświaidami•a sobie, czy 
i oo właściwie zdziałał ten uTZąd. Wiadomo 
naJill tyłfoo, te pośredniczył swego cz;asu przy 
zwratach, potbranych prze·z k.O!lll:isię wiesha
deńsiką w nafurze od Niemiie<: na podstawie 
tra:kta\tu wersaLS1kiego. Między :iinnemi były 
taJm i maszyny, dostar.czone w i:lorści rpokaźnej 
na mocy ukł:aidu ryczałt-Owego dla zastąpien; · • 
tych, których w natune nie udafo się od!zy
sk-ać lub odnaleźć. Te jedna!k nie zostały 

Zapowiedź zwołania i odbycia w maju 
międzynarodowej konfe.rencji ekonomicznej 
ujmowana być może ' tylko, jako objaw bez
silności, jaką wszędzie czynniki rządowe i ; 
gospodarcze odczuwają w zmaganiu się z do
tkliwym ciężarem paneuropejskiej choroby. 
Są przecie choroby, których grozę poznaje 
się nietyle po CJ1bjawach bezpośrednich. ile 
po widomej zabiegliwości i gorliwości z 
kłopotanych lekarzy. I w tym wypadku róW
nie~ bije w oczy raczej powaga djagnozy, 

' zwrr-ócoue poszkodowanym µrzez okiupant6w 
właśdcielom, lecz popr•oistu sprzedane. Co 
stało się jednak z ll'zyskanym:i za to pieniędz
mi? Wiadomo nam również, że maszyny, 
zarekwirowane przez niemieów i poz;osfawi.o
ne przez nich w kra·iru, włałcidefom o~wcJ-

• 
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nym zwróoone me zostały. Wiiaidomo nam pr~sta:wii:ć r.ząidowi „wnioski, zmienające światopoglądów (ipr:remysłowcy, robOOrl-cy, ! doohodlu", uciemoiŻILiwiaijąc dahize nakłady, 
wres~cie, że co doty-czy ogólnej sipraiwy od... do ~a~alucji produiktji i wymiany oraz d!o l IJronsumencl. uazem i rząd) ----: ten opiymiizm jaiko niexentow:ne. Dla!lego interes goo.po
szJkodowań z;a pokrzywdzenia okupantów - ołmiiżen1a cen w~zrain.ych dC:.hr go&padar- l zalb.ardro juiŻ gt"aciczy z naiwn1ośoią, by mógł 1 darazy k~a.jru naikazu~e racz,e,j trukii.e nakłady, 
to Główny Ur~d Liikwidacytj.ny niełylko nie czych", podiazais gdy, z.alkres .mdań Biu;ra ba- piizelkonać ikogOtk01lwietk. Jeżeli ~aś iść po jak nip. osurszenie b'8Jgien P.oles1a i uabienie 
zr:oihiił nic dila ich myskanfa, aiłe Wipl'!ost prre- dania cen ogranriozony jest do czymiości „Sita- linji niemniej ~zituc:z.nego argU1U1entu

1 
i'Ż Ko- z niich wty'tków rolnych p;rzedewszyst kiem 

,ci.:wnie, usfo1s'l1Ilik.owawrszy się nieprzyjaźnie ł~o badania", mil&ja zmiewm~ ~ędzie do efektu doraźnego, pastwiiisfoorwo - 'hodJow1a11ych, g-o,sipodarowa-
do wsrelildch rosrere:ń.' ptjkrzywdronyich oby„ Z tego wyiPXoWOOJmć się ooje kionki1uziia, Biuro :mś do stworizenia p.eiWIIly.ch krytetjów nych nrupoły e'ksieMywn:ie - amżdi zna•czne 
wa.tel~, nie zaniedbał niczego, co do ziapr.ze- !e Komisja Ankietowa ma jedinak jakieś cele podstawO<Wych - to ·znowu nastręcza się py- naikłady, mają•ce na <:elu podniesienie wydaj-
paszcz.enia ireh Sipi1'awy :przyczynić się 11l1Qgło. lconkrem~, których Biuro bada.alfa. ~n, przy- tamk, czy K'()1Illi•sija mooe dać jaJkierkolwieik nmd z 1 h:v~ Przeżyw·a.Hśmy ok1"e'Sy, kiedy 

G.dy więc rząd posłuoha rezolucjt komisji najanrni·ej w redaiktj{ ,~ołującego je do życia wynliki podstt.Mvowe, o iae sama krytetjów n.ieudo1ne r.Z(;lpy w rozipędzie do mszc:renia 
i ochwałę jej wykona, nł!kt. z pewnością nie rozponząrdzenia, wydafe siię poizibawione.i:n. pixlstawowych sobie nie wytworzy. Znowu ł dobrobytu społeczeństwa, drogą regiementa
umni jedlnej hy nad tnm:runą nieszczę.g,nego (Czy i jak dailooe owe cei1e konikretne okażą W'i~ praca podw1*ia. Gdy chodzi o doraź- tj1 i zakazów wywozu, utrzymywały w Poo
ur.zędu. się też życiowo iroame, t. j. czy i jakim ~so- ność ·i szybkość wyników - to raczej na.le- sce ceiry z!boża znac;z;nli·e poni!żej cen świafo-

Był.oby jedinatk p0rżądane, by oprócz po- bem ewootu.a:lne wska:z.ania Komń:srji oo do ra- żałoby wi~irzyć w ro u Biura, jako mganu e1a- wych, r11jn:1ją:c tern rolnd:ków - a równo<eze-
grzehu doczekał się również neikrolrogu, u- cjonarlizacj~ pr·odukcji i obniżenia cen. będą styoz1niejszego. bo szerści1oikrotnie m:nfo-j licz.. · śnie ceny ch!.eba w roiasta·ch, z:nacm:l'i.e powy-
świ:adarmiaijącego sprołeczeństwo, kogo włra- mogły być wiprowadzone w czyn - t'O inna ne~o (7 człodtó"Y), Ale i pod tym w.Ziględem żtj ~..atowych, Zll'Ilciejs.zały zdolność ik.:onku-
śclwie chowa: czy noit:orycznego statystę na Sip.rawa. Wolimy wyjawia.niem tysiąoznycil ~,Jfit dal<ak.o i·dą-ce oczddwamia mttSiałyrby , roocyijlJlą nasze-Jo p:rzemysłu. Usuniięde tych 
wi.dow•ni n.a·szego żyda powoj·enine~o, czy też . wątpliwości pod tym względem, ani też .po- prowadzić oo z~uidzeń ze względu na sam błędów nie zaip•ewnia je·sz:eze możuwood zna-
m-0<Ż·e j&kdego·ś małego ak1ora, który jedtllalk woływanietn się na Masrka tych prac w i:nnych ogrom zadaniia, wykfoiezający wszdką m'DŻ'li- cz:n.ej intensyifilkacjri, gdyż ceny świratowe nie 
jakąś I-.olę - iaiką? i 1-ak? - odregral. j kra.ja10h nie wbi~ć wy.pa&ów i czekać cier- wość efektu sz)'11Ykiego. f rakują jej renli:'O'W'l1IO<Śei. Jeże-Iii więc chcemy 

• • 41 pliwie na ich bieg nQ!l1lltal:ny). Ta wybitna Jedyn.em, oo w tych warur+ach może w I znaleźć goopodia.rcz.e podstawy sO'lid!arności 
SPRAW A REFORMY ROLNEJ. luka w te!kśoie roziporządzenia !ka!Że silnie po- pewnej mierz.e od.e·bnć dtwum prz.ygotowa- I pan-emopejsikieij - ta droga n:ie -prowadzii do 

Z wielkiem zaciekawieniem oczekiwano 
pierwszej enU!tlcjacji mfooiistra rolnictw·a p. 
Karnla Niezaibytowskiiego o jego stosunku 
do reformy rolnej. . Oświadczenie to złożył 
minister w sejmowej komis·ji budżetorwej, 
g.dzie na pytanie jednego z pO'Słów wyraźnie 
cśwfadczył, że reformę rolną paprzedzić mlt
si .. praca oświatowa na wsi. 

Produkcja rolna sfanowi lwią część o
gólnej cza:szej produkcji i tylko ona może 
trwa'1e zabez:ipieczyć równowagę bilansu han
dlowego. Najłatwiej też · i przy stosunkowo 
najmniejszym nakładzie kaipitałów można 
produkcję rolną powiększyć. Byłoby sza
leństwem, .gdybyśmy uczynili cośkolwiek, co 
mogłoby spow'Odować zmnfoj szenie się pro
du:kc ji rolnej, chociażby tylko przejściowo, 
bo żadnych przejściowych okiresów przetrzy- · 
mać nie potrafimy jeszcze. 

Reforma rolna doprowadziłaby do zmniei
szenia produkcji rolnej, bo nowy właściciel 
ziemi nie jest na;leżycie przy.gotorwany do wy- 1, 

zyskania iei. · 
Konieczności reformy rolnej minister Nie

zabytowski nie neguje, ale jeśli ma spełnić 
pdkładane w niej nadzieje, popr2iedzić musi 

· ją praca oświatowa na wsi. Przyszły wła
ściciel ziemi, t'ei8o najwa1mi.ejszego warsztatu 
produkcji naszej, musi być należycie uświa
domiony i należycie do swej roli przygoto-
wany. 

O vodki na te.n cel min,ister Nfozabytow
ski gorliwie starać się będzie. 
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Podwójna robota 
Komisja ankietowa. i Biuro 

badania cen 

Zagadnienie bad.anta k osztów produkcji 
ttznanie zostało prze.z rząd za tak dalece pa
lące, że pow'O'ł«ne być ma.ją do życia naraz 
aż dwa or.gany, tej pracy poświęcone: K>OIDtt
srja .Ankietowa przy Radzie Ministrów i Bitll"o 
Badaml:a Cen przy ministrze przemysłu i han
dlu. Zaidania, jak również i atrybuc.je obti
dwu organów są 2itllpełnie analogiczne. Jeden 
ma poruc:z;one siobie ,1 zibadanie stanu, wa.run- J 

ków, oiraz foosztów produkciji i wymiany w , 
posziczególnych gałęziiaoh gospodarstwa na- l 
rodowego", drugi ,,.stałe badaarie cen i ko·sz
tów własnych w przemyśle i handlu oraz ko
siltów usłu.g gospodaTczych". Jeden ma prra
W•O zbierać 2ieznarua od p•osz.ozególnych osób, 
badać przedsiębiorstwa na mi.ej·scu, rewido
wać księgi i dokumenty, kcxrzystać z matetja
łów, będących w posiadaniu włoa.dz państwo
wych i komunalnych, drugi ma te same upra
wnrienfa, wyraż,oo.e w nieoo ocirnienne.j formie. 
Jeden i drugi zaadopfowały sobi.e tryib postę
powania według prrizepisów oibowiązujących 
w sądowem postępowaniu cywanem. Jeden . 
i drugi. wres~cie mają Z'apew:iione pra~o .na- l 
kł<adarua nad wyraz wysokich kair pleruęż- l 
nych i pozibawienia wolnośd z.a m.estawi.en- i 
n ictwo, fałszywe zez:nania, zataienie, lub zła- I 
man.i•e ohowiązującei tajemmcy. Kary te róż- I' 
nią s:ię tylko w swym roroiiarze i .gra-datji i są 
za runalrogiczne pirzewinierui.a wy~sze to w je
dnym, to w drwgrim projekcie roz;ipiorządzenia. , 

Powofanie dwu truk boro!Z<o podobnych do 
sieMe organów ba.idawczych naraz, jest tak 
da.le<:e nie.zro.zumiałe, że niepodobna wstrzy
mać się od mozolnego doszukiwaniia się róż
n:ic istotnych, jeżeli chce się z.rozumieć i z.głę
bić po:trz·elbę tego pleonazmu, w naszych wa
rnnka<:h sZ1Czególniet niepojęteg·o. Bo skoco I 
od lat narze1kamy na pirzerost urzędów z jed- I 
nlzj strro.ny, z drugiej zaś na nadmierne obcią
żenie jednostek gospodarczych ob.owiązkiem 
usług informa•cyjnych woberc władz, fo czem 
•wytłiumaczyć so!bie równoczesne u~worrzenie 
dwuch zgoła równoległych tt'I'zędów, ni.eza-
le'tnie od siebie wykooywujących jedną i tę 
~ amą pracę? ~ 

Róż1nk tych doipa.trzyć się jednak trudno. 
Narj-ba·rdziej zasa,drn:icz.a, wydaje się chyba tyl
ko ta, i:ż Komisja An:kieit<Ywa nie ma poprze
stać na samem zbadaniu warunków i kosztów 
produfoc,ji, a1e i winna wyciągnąć z tego i 

wątpi.ewać o potrzebie powołania d!> tycia nym TOZ[)Orządzcniom ich żywy związek celu. 
Bioca., skoro przecie Minister&two d1a swych z przysło„Niem o drwwch grzybach, było•hy Błędem ~adnfozym tej koncepcji jest 
celów or.j-entacyijnych mogfo.by mieć możność i chyba tyNio ścisłe r>ozgranfozeniie terenów założ·einie, ~z podistawą wymiany j-est 00mien-
karzystani1a z <YWoców analogicznych prac ' qadań. Bo tyHoo wtedy n.ie będzie wykony- ny u<Strój gospodarczy: z jednej strony pań
Koirnisji i jej s:twierd:zeń :pozytywnych. Na- wa.na podwójna, więc nieyrodukcy;jtta, praca. stwo ~nlO - SU!l"orwoow'e z drogiej upł"iz.e
rz.uca się to temb:ardZ!iej, it Mmisterst<"'fo Sfery gospodarcze mogłyby nietylko mysłowiiorne. Takie pojęci.a panowały w An
przemysłu i handlu mieć będzie w t.ej KO!IDi- be.z niepdwju, ale 'nawet z otuch<t.i wy- I glji w xvrn Sltuileciru, kiierdy mrka.zy roz:wija
&ji, nairówni z ośmioma mnemi ministerjami, czekiwać rozipoczęcia P'l'ac IbWycli tych I rria własnego przemysłu i handłu w Ameryce1 

sweg.o stałego delegata.. organów, czynniości . których winrn.yby w za- doprowadziły do wojnJly wyzwoleńczej i urtwo
W Oil"ganie Ministerstwa, tygodm1cu „Prze- ! sadzie wydać owoce dodlatnie dla rozwoju rz•enia Stan.ów Zjedlniooronych A. P.;_ takie 

mysł i Handeil", p. C. P. uisiłuje równie mozol- j na.szego życia gospodarczego. Bo ujęte nau- pojęcia :llialkazywaiły jeszicze w XIX w. s:urbsy-
ną jark sztucziną at"gumentaają uza.sad:nić i kowo i bezstronnie, prace l\;omisjii. Ankieto- dii'owalll~e -na loontynencie europtjslcim t. zw. 
współ\t"'zędną konieczność Olbudwu organów, i wej lulb Biura badania cen mogłyby ufawnić s~koły manc:rester&kirej, dowodzącej. , iż dla 
jako nietyliko niewyk1ucza.jących się, le>cz ra- I niejiedmo niedl()[llaigaini-e teclw:kwe lub orga- d01brobytu tych kra.jów najrwłaściwie-j jest pro 
cz.ej wza,jemnie się uzupełniaj·ących, Wywo-1 n:izacyjne, odsłroo.ić szllwd.diiwość na:siz.ego pll"a- dukr0wać 'Z!ooże i swrorwce i wymieniać je w 
dy swe aufor airtyk'lllłu opiera na tej zasadni- woidiawstwa i rozwiać nieufność, cdawo ura- Angliji na fabryikiaJty. llistooja .jednak dow.iio
crej róż.nicy, iiż Komisja Ankietowa ma „ziba- I bia.ną w społeczeńistbwie rpr-,zez I.alta całe w st.o- dła, żie w~aśni.e 'W1raiz z.e w.z:raisrtająioem u1pirze-
dać", Biuro zaś „ha.dać stale" pewne objawy r s~µ do wsizy;stkich sfor wytrw6:rczych. mysłowienliem kontynentu, w.zrastałia. jego 
życia gaspodał"c.rego. Zate:m pewnej dotaź-1 W naszych wa:ruinkach jednak skutek ten nie wymiana z Anglij·ą.. Dziisialj, rnretylko toorety-
nej czynności Kl()misji prz.eciws!awia stałe jeGt pewny, bo ze wz;ględu na będący źródłem czniie wy1kszttałoorny ekonomista, adie każdy 
funkcje Biura. Ale właśnie na tern polega tego r.oz;porządzenia wniosek poseL"iki P. P. znaczniejszy przeroysłowii.ec typu np. Fordra 
cała kruchość i sztuczndść argumentarji. Bo S.1 j.est O!IllO ~moii.V'ane jako poitw:i:erdz.enie tej rozumie, że in:ie należy O"gll"amiczał mo~iw:ośd 
optymizm, irnsynuujący wiarę w zciolu1ość us:ta nieufooś.ci prze.z rzą<l. Słusm~ się za.tern wy-

1
1. rozwojowych, gdyż d'Om:n!iemany łronlrorent 

lania pilnych i pdtrzebnych ni.evwł-ocznń.e daje obawa, by prace, pod1ęte z pewn.em jest rÓWiliocześnie ewenltttaJnym łron>SUJmen
stwierdzeń przez. Komisję, zł<o•ż.oną z 421 z;~ór}' p~zi.ętem uptrzooze:niem, m? ut:adły l tem - przy ~Z'TalS<tająej1Ill dolbroiby<:ie I ~a
( czfordiziest.u dwuchl) cz.ł>OOików, ujmu-Oących mezłomnei podstawy bezwzg1lędne] ob~e:kity- stai ik1on·sumq•a - a :pot.m;eby 1lud'1Jk1e są me-
zaga,cktlenia z poo;ktu widlzeni:a odmiennych 'vnooci. M. B; ogiran.i.cz.one ii me widać kresu iclh ~pokoje-
™ ~-·i!l!!IM@l!ł.MiWS lł »IWMMMliiilWDllJii'IWM __ • @fr ww M ,_ ' ma. To teiż dzisiejsze międz:ytnrM'Odlowe poro-

zut!Il.iema g01spodarr-cze me t'dlą byn.ajimn.ie;j· w. 
kierunku pr2eSl't~ pojęć milnii!on.'Y'c-h .stu
leci - leoz diąr!ą do pła~o zor,gani.wwa
nia prodiukcjli i zaiopalbryiVlalll.ia ry:nków. Dą:ż
nOIŚĆ dto zSd:liidairyzowania mteiresów i zastą
pienia wispółzawodmcbwa 'WISpÓłdz.ia~niem -
wykazulją iwłaW.ie ~ najbax&iej. upne
mysłowioaie - a :o.ie rr.zelromo ~e UZU• 

pełn1a.jące się: a.gramo • surOWOOJWo - .prze
my,słowe. B. mi:ruiiste:r H. Gliiwic. rb\Werdz:i, 1'e 
mała :resfa11!lia<eyijlka w lasku Bufońskim, w 
której podipiisjllll:o mi.ędtzyna;rodiowy ,,pakt sta
loiwy" - stanie się MstiO!ryczną, aJbOIWiem 
pakt ten będalie uwa!Ż'lmy za :pierwszą próbę 
booowania podwailin pnfSIZłycli Stanów Zje
dnocwny:ch Eu:rQPyr 

.. POLSKA A PAN-EU.ROPA 
, Dy&kusja !a tema~Pan - Euroify o,raz two- l} nie dfa lud.zi. K-Oill.ieczność zapewnienia I 

rzą.cych się bfoików poHtycz:no \. gospoda1'- , „ojczyzny", t. j. uchxonienia od tułaczki emi~ 
czy.eh za.tac caraiz sz-ersze kTęgi, Obecnie graeyjnej lm:llń:OOci, musi być za.Sa:dniczą wy
ju~ zarys·owtrją &i.ę wyraźnie t:r.zy brlokujące tyam,ą polityJci pohikiej. 
się - 1-urb cooaijmn.iej m~ące się zblokować P. Rawita-Gawrońrski z,a cynek zbytu, nie
ugrupowania: Eu:ropa - bez AingLji i Rosji; odzmm.y dla naszego qyr.z,emysłu 'i handlu, u-
2-o świat An@OSl.'l1Slki, ohtjtmujący Angl.ję, wa.ta Rosję. NiiewątpHwie, Rosija mogłaby 
Amerykę oraz diomiiln.ja, kolo.uje i protcik.tora- Mbywać w Polsce coś więcej, aniżel!i towa:ry 
ty we wszystkich azęś·da-ch świata; 3~o Ro- prz,emysłu teikS1tylnego - afo nie ma z,a co. 
sja, u~ił<ująca z<J:rganiz-ować 1-igę narodów Zasa<ln:iw..ą pr.zieszkodą jest nie tyle niedo
Azji. \ łęima polityka Po~ki, co brak kapitału. Mię· 

Zairówn.o g,eograf.i-czme, jak gosp•o.darcw i dzy dworna krajami, n:ie,zasobnemii w kapitał, 
politycznie, Poil1Ska leży .po za kręglem bez- nfo może być ożywionej wymiany. Niemcy, 
pQŚreooich Ln:teresów świata angłO-"laskiego. pocrruimo oojuisro poliitycme.go i koncesyj elro
Dyskusja więc tiY".,zyć się moż-e jedynie na te- noirnli!cznych, zawirodły się w na:dlzieja.ch na 
mat, czy .żywotniejsze interesy po·lii.yczne i pofemność rynku rosyjskiego. Rosja mogła 
gospodaTcze łączą Polskę z Paai-.Curopą, czy soofo rpO:...""'WOl!ić na ekssperymenty pO'litycz.no
z blokiem rosyjsko - az.jatyckiim.. Zwolennicy społęc:zne ze względu na swe S1zczęśliwe po
jedne.j i drugiej korncepcji opern•ją argumen- łooenie geo,;.raficzne~ roztbiorom poditycznym 
tern rynrkhw w.zajernnri•e uzupe'1niutących się ulec nie może, grdy.ż niema komu d()k.o:nać roz
(mairohe CDmplementai:re}. I bioru; miszczenie kapitału i wyczerpanie e-

Naiija.śm:i.ej rozwija tę teorię p. A. Lednie- kQllJomi:czine pir.zygo'baw.uje w niej teren pod
ki, żarrHwy zwolenn:idi Pan - Europy; wedle p. 1 hajów gosip·odarczycli dila państw ka.pita.H
L., Rosja posfo1da zarówno stt.row;ce, jak pro- I &'tycznie silnych. Prnwdopod.ol:mie bowiem 
du.kity rolne, ta:ki.e same j·ak P'01's,ka., tylko w ! 01ocy kapitał będzie ek:sploaitował bogactwa 
rW1II1iarach znaczcie większych - a zatem, L natwralne Riosji - a mema~o cresu zapewne 
wymiana ograniczałaa.iy .się dio wywozu z Pol- upłynire, ,z.anim proletatj:a:t rosyj·siki sfamie się 
ski pewnej :ilości produkcji teks:tylin.ej - czy- · konsumentem faibryka:tów europajsildch. W 
li, rynek p.olski i rooyłski nie uzupełniają się ohecnem stad.jum Polska ma szanse rentow
wzajemnie, niema więc podlstaw gospodar- niejis:zego zużycia SIWYC'h ewentua1lnych kre
czych do z:błiżenia się ty.eh 2 pańs!tw. Euro- dytów, aniżeli „zaJlll!ralŻając'? je na mnanso
pa zarś potrzeibuj.e nasze•go ziboża, cUJkru oTaz wanie e-kspodu do Rosji. 
surowców -::- my zaś fabrykatów państw P01łska me może oczekiwać ro.z:kwitu go
prziemysiłowych. A zatem nietylko zwią:zikii. spodar-czego w symihi<cJ!z:ie „ryn!ków w~jem
kultu.r:alne łąc,z.ą na.s z zachodem - ale i s1a- I nie uzupełvlający;ch się" z Rosją, ze względu 
nawi:my rynki wza.jemnie uzupeł:nfające się. na małą 2ldolność na1byw.czą tej ostatni·ej, a 

Wręcz odwrotne stanowisko zajmuie p. 
1
1 niemożność udzielania dł:ugot~mi.nowych a 

FT. Rawita-Gawrońsdci, ostro wyrzucając na- mało pewnych kredytów pr.z.ez Polskę; ale 
szej dyplomacji zaniedbanie zbliżenia się do i nie może również być 11rynikiem uzupełnia.ją
Rosji. cym" państw za:chodtnfoh, w :maczerui.u nada-

P. Lednicki, rozwiązując dylemait: Polska wanem przez zwoilennfrków Pan-Etm'opy. Za
najdalej na Wsohód wysunięta placówka Za- sób zJbo:ża i surowców, pr·oduikowanych. przez 
chodu - czy też zachodnia część Wschodu l Poł·skę, jest dro:ść z.nac21t1y, aby umożliwić u
- ma korzyść respiolenia nietylko kultural- j ~rz.emysłowienie i utrzymande w ·foraju nawet 
nego, ale i g0<spodar·czego z Zachodem, (t. j. I ba;r<lzo gęstej hidności. Ale t-e zas<J'by agrar
tą częścią kcmtyn.enttu europejskiego, którą no-sm.„owoowe, wobec ogromu potrzeb i pro
obejm.~tJj;:;riy ogólnem pojęciem „~ul:t~y za- li dukcji .. w.PT".emysło~o:n.eg~ kon1ynentu, są j 
chodnteJ ) - przeo·czył, że O'gramozaiąc rolę zgoła hhP'llcte - zarowno 1ako doslbawca su- 1 
P.ol-soki do roli eksportera żywnośd i surow- rcwców, ja1k i lmnsument fabrykatów za:cho
c6w-a importe:ra fabrykatów-pominął nie- , dn~ch, kra1 nasz, z.e względu na małą pojem
odzownie z P'owyzszem związany eksP'orL. J ne>ść rynku, nie mógłby odgrywać macz.niej
ludlzi. P0<ls:ka posiiarda gęsfość zaludnienia szej rnli. Prawda, że nasza produkcja ag'l"ar- j 
większą, ani:żeH n.p. Francja; posiadając ! na m:oiż.e być jeszoze ki1kaikrotni'e p.omnorżo- I 
zna.cz.ny przyrost ludności, i warunk~ klima- \ na - al-e: 1-·o podniesienie intensywności 
tycz..ne ograniczające kti11tm:ę mlną do upra- I kulJtury rolniczej nie może być dokonane z · 
wy z:~ażiowej i o<kopawh:ny, tembardzie•j dą- dnia na dzień; 2-o ni.e byłoby renfownem wo
żyć musi d.o 11urbani:zacji" i odcią±·enia wsi, bee b:raku dfogotermin<awego kredytu i wyso
ju·ż obeclllie przeludnionej. Najwięcej i n.aj- ki.ej sl<0py procentowej. Przy dziosiej-szem u- , 
rentowni.ej zatrudnia przemysł przetwórczy; stosunkowan1u cen płodów rolnych i stopy · 
zada.ulem 2ia•Ś poHtykii. gospod:arcz·ej pańS!twa p,roce:niowej, już przy nied.aiekiem stad.jum 
jest - znaleźć rvrnki zbytu dla fabrykatów, intensyfi:ka·cji, występuie „prawo malejącego 

Stopni.owe ro.7Jlldn.d.acle pęt celnych mię· 
dzy wprzemysłowiionemi państwami Europy, 
bynajmni>ej nie ma na celu zdegradowania 
niektórych z nich do mlii :µtioQucenltÓIW' tywno
ści i su:rawiców - łecz W$pó1ne wyismkiwia.nie 
rynków •wpu surowców i zbytu. fa.Myka
tów, - wzg;l:ędnie, talki płaino:wy 1podtziiał rytn
ków, a:by koszty 0rc1dalion~h rt:ran:sportów nie 
obciążały nieprodlukcyjnie ·bowatru. Dla Pol
ski w tym u:kładz.lie . Jlliewątiplliwie pi.rxypacl!ło
by w pierws·z.ym rzędz.ie z;aiopa.tr·ywanie ryn
ków północnych i wschod!nidi. Pol:s:ka jest 
tere:neiµ tran.zyWwyilll niełyllko dla Rosj·i -
a'l<e dro~ wyttn:iany całego Zachodu ze Wscho
dem najdogodniej prowadzą przez Prolskę za
równo olbecnie, jak ro ntl.ałlO miiej:sice V( śred
niowiecm. Stan uprzemyisbowiema Polski 
wispófoz.e·sn.ei drałeiki j.est jeszcze od oosspoko
jenia własnemi siłami potrzeb tak 9brS'zernych 
rynków - dilatego ~ drogą roixwO!ju 
gospodarczegro, będ7Ji.e wZ!l"OSit handlu poipl'IZe
dzał w:zrost pr,z.em)'lSłu; diochody z hand1u 
tra.nzyttowe.go, inwestowaill.e w przemyśle, 
stwoozą n·ajpewruejsze podwa!li!lly własnych 
ka.pitad'6w. 

Kwest.ja wysZUJkiiwan:ia środlków, wiodą· 
cych do wyibrnięd:a z kryzysu tra.piącego ca
łą powoienrną Etwopę, stała się prze.d!mfoteirn 
rozważań międzynrurocLowyich, zarówno ofi
cjra.Jnych, z.e stemplem Ugi Narrodów, jak i dy
skrclniej·szych w:prawdzie, aile i konkretniej
szych :pot"azumień pos1:z;czeigó1nych gałęzi 
przemysłu. Pols1ka tymczasem trz)11111a się na 
uboczu - a „les albsents ont toujows tort". 
Opinja porLska murs.i się wsfo.sum.kować do za
g.a.dnieinia, a:by j·eig.o reaJ.izatja nie zaskoczyła 
nas meiprzygotowanych. Obłe wyłonione do
tychczars kon.ce'P'oje wydają mi się nie odpo
wiaidające interesom i świetnym mo:żliwo
śdom rozwo<}o1wym Poh~ki. - poddaję więc 
pod dySLl{usję trzedą: ani P-01Lska agraxno-su
rowcowa, ani temhardziej Illi1e supletnen,t Ro
s.j:i - leaz umpełrnienie zwią.zikmv kultural
nych, łączących na·s z Zachodem solidarno
śdą i ki-erun1kiem rozwoju przemysłowego, 
oraz próba współdrciałania z uprzemysłowi.JO„. 
nym Zachodem w planawem zas.pokajanht 
potrzeb rynrków ś;wfaitowych. 

Dr. M. Zawadzka. 
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INTERES? 
Niemców (roboty publicme i poczta), to do 
,;kierowania Czechosłowacją" bardzo jeszicze 
daleko. 

Na marginesie dyskusji o stosunkach polsko-czeskich. 

Str. ' 

sko-polslkioh dokumentółwi bolszewikom. Wi~ 
dooznie chodzi tu autorowi o głośn4 spra;wę 
generała Gaj<ly. Autor jednak zapomina o 
tern, że siprawa ta, nie została należycie do
tychczas wyjaśruiona, oraz, że o ile oskarże
nia się potwierdzą, to wyjdzie na jaw, że nie 
~ztab generalny, lercz generał Gajda dopuścił 
się tego występnego czynu. Dopuścić się 
go miał w czasie, kiedy był w szkple gene
ral,skiej we Francji. Zastępcą szefa sztabu 
żostał mianowany w parę lat później. Cz:yiz 
to jest ar.gument? 

Ar~ment polityczny? Znó'w reminiiscen
cje historyczne! Ale jest zaxzut realny. 
Faktycznie był czas, kiedy ipolityka czesko
słowacka liczyła na stwor.zenie wspólnej gra
ńicy czeskosłoiwaciko-1'osyjslkiiej. Ale czyż 
myśmy nie mieli polityków, którzy parli 
wszelkiemi siłami do ~ągnięcia wspó4nej 
granicy polsko-węgierskiej? A czyjim kosz
tem? Są to błędy przeszłośd. Podobnych 

Stosunki czechosłowaoko-polskie lub, ści
ś1ej mówiąc, stosunek Czechosłowacji do 
Polski traktowany u nas by;wa z peW'Ilą non
szalancją. Opioje w tej sprawie wydaje się 
na podstawie oderwany1ch, często zupełnie 
nicp.rzemyślanych, fa:kitów. Fakty, któreby 
wyciągane stąd dedukcje mogły w znacznym 
stopniu osłabiać, pomija się milczeniem, inne 
przedstawia się w zgala fantastycznem o
świetleniu. Taki stan rzeczy nie dziwił w 
czasie, kiedy stosunki między obu noworod
kami państwowemi zostaty przez znane wy
padki cieszyńskie nadszarpnięte. Ale i w 
tym nawet czasie z obu stron, nieustalonej 
jeszcze i obstawionej lasem bagnetów, grani
cy odzywały się głosy ostrzeżenia. Obecnie 
stosunki sic:; usila.lily, stosy z.:i.pisanego papieru 
zawartego w 18 ummvach, tworzą dostatecz
ne us1prawiedlilwienie twierdzenia, że życie 
samo USU!nęlo tarcia i stępiło ostrze wza
jemnych nieporozumień. 

t9r oparł swoje rovważania politycz.ne. 11Na
szego w-za j emnego stosunku z Cz.echami nie 1 

można opierać na sentymentach" - pisze 
autor - dowodząc dalej, że „zbliżenie pol
sko-czeskie jest -potrzebne i możliwe". Bra- I 
wo! Obie tezy słuszne, z tem tylko zastrze
żeniem, że stosunków p-olsko-czes~-tiich nie I 
moż,na opierać ty 1 ko na sentymencie. Ja
ko moment pomocniczy w wyipa<likad11 kiedy' I 
stosunki opierają się na i n tere s n c h, !len
tyment może być rzeczą bardzo cenną. Na
leży zatem zastanowić się nad tern, czy Cze
chosłowację i Polskę łączą tak silne interesy 
wspólne, że wbrew wszelkim przi:szkc·do:n 
doprowadz-ą do ścisłej ws.pół'P'racy. Aut.or 
wspomnianego artykułu nie jest o tern prze
konany. Zastanówmy się! 

Naesłuszne też jest twierdzenie, jakoby 
antagonimn niemiecko-czeski (wewnątrz kra
ju) był mniejszym, niż niemiecko-polslki. Z 
pewnością k:·.tdy Polak, znający język czeski 
próbował posługiwać isię Pim w t. zw. .,te
rytorjunn zniemczonem", na r:tl!bieżach Cze
chosfo.wacji. A z ja:lrJm skut.k!iem? Patrzo
no nań, jak na wilka! Przejrzyjmy o:łezwy, 
wydawane przez. rozmaite organizacje wiel
koniemieckie, sprawozdania z wieców, mowy 
p:irlamenkrne i t. d. Wszędzie obok Polsd<.i 
V>)1~nienia się Czechosłowację. Czechosło
v;acja, już przez swoje położenie geog:raficz
ne jest sdą w oiku wielkoniemieddem, wci
skając się klinem w niemieckie teryrtorjum 
ctno?,raficzne i prze-cinając drogę Berlin
\Viede~l-Budapeszt. Niestety, zrozumienie 
niebezpieczeństwa niemieckiego jest w Cze
chosłowaoj i naogół większe, niż w Polsce. 
Nie zmienia w tem nic, że Cze<:hosłowacja 
ma nazewnątrz poprawne stosunki dyploma
tyczne z Niemcam~. Dowodzi to jedynie 1 
rzutkośd dy.plomaicji czeskiej. 

1 błędów hi:storja zna więcej, ta historja, któ-

Myśli takie nasunęły mi się przy czytaniu 
nrtykdu p. Rawity-Gav.rrońskiego, zamiesz- , 
czonego w N;:. 47 „Prawdy". Znajdujemy tu I 
bowiem wszystkie wady, których przy wyda- ! 
wadu sa,dów w sprawach tak poważnych, jak i 
stosunki dwóch państw zaprzyjaźnionych, u- ! 
nikać należy. A więc kolejno: Autor rozpo- I 
czyna artykuł od twierdzenia, że wycieczkę 
dziennikarzy czesko-słowackich do Polski 
„Czesi urządzili na zimno, i celowo, my 
przy•jmowaliśmy ich entuzjastycznie", Pier
wsza nieścisłość. 

P. Rawita-Gawro11ski twierdzi, że orjen
tacja polityki czeskosłowackiej idzie i iś~ 
musi w stronę Rosji i Niemiec. Fakt wejścła 
dwóch minislrów niemieckich do gabinetu 
jest dla autora dostateczną podstawą do ta
kiego wyrcku. Pisze on przytem o sześciu . 
miljonach Czechó·.v, pomieszanych z Niem
cami, tak że nier_az wydzielić ich trudno. 
Ale nie wolno przeciwsta1viać sobie Czechów 
i Niemców, nie biorąc pod uwagę Słowaków, 
którzy, jeśli nawet są autonomistami, nie 
prowadzą polityki naemieckiej, a także Rusi- I 
nólw i Polaków. Węgrzy tylko są elementem ł 
niepewnym. W takiem oświetleniu wobec 
3 i pół miljonów Niemców staje zwarta ma
sa prawie całej reszty 14-miljonowego pań~ 
stwa. 

Tak więc ta właśnie kwestja niemiecka 
nietylko nie jest przeszkodą na d:rodze do 
z-bl~żenia pohko .. czeskosłowackiego, lecz wła
foie jest najsihiejszym argumentem, prze
mawiającym za kontynuowaniem pracy, roz
. -:--::zętej na tem polu. 

Stosunek do Rosji! Tu sprawa jest bar
dziej zagmatwana, ponieważ wchodzą w ra
chwbę reminiscencje hisforycme. W strz.y
manie dawozu do Polski pod.czas wojny z 
bdszewikam:i? Niewątpliwie jest t.o na>jbar
dziej przykry i bolesny incydent w dziejach: 
obu narodów. Ale czy dowóz wstrzymywał 

Niestety, stosumki wewnętrzne w Cz.echo- rząd czeski? I w jakim celu? Fakt ten z.a
słowacji ułożyły się tak, że w danych wa- :szedł w chwili, kie.dy hordy bolszewickie 
runkach i w danej chwiili ipornoc niemiecka osaczyły Polskę, a takie same hordy bolsze
okazała się niez;bę<lną. Rządy czysto cze- wików wewnętrznych usił01Wały rozsadzić 
skosłO'Wacltie nie mogły się utrzymać. Czyż Czechosłowację. W momencie, kiedy idee 
je.dnak zawsze tak będ·zie? Czy gabinet, zło- bolszewickie zagrażały istnieniu tego rządu, 
żony z, przedstawicieli mieszczańl!ł<lch stron- który rzekomo miał dopomagać bolszewikom 
nictw cz.esikoołowa<0kroh i niemiecki<:h będzie ,. II'OSyj:sdcim do dotarcia do granic cz.eslko-sło
ży;wotniej1Szy1 niż m(eszczańlsiko-saojalistycz- wadcich, a temsamem do obalenia siebie, 
ny gabinet, ożywiony wspólną ideą narodo- I względnie do rozwieszenia po latarniach po-
wą? Pewne symptomy po::wal ją przypus"":-

1
. ·; _ : ~61 1~h ministrów. Niel To nie rząd, 

1 cz.ać, że tak nie będz.ie! Kto zna stosunki lecz t. zw. Hproletarjat". Rzą.dowi zarzudć 
czesikosłowackie z autapsji, kto w przeciągu l można jedno, że nie był dość silny, aby się 
długiego szeregu lat, od powstania niemal l sam::Y\voli komi;nizujących kolejowców prze
republillti. czeskosłowackiej, śledz!ił wypadki 

1 ciiw•staw.ić. Czyż jednak wspo'mtlenie tego, 
wewnętrzne na miejscu, ten to ·potwierdzi. IPOWłarzam bardzo bole:mego faktu, ma za-

Z . 'ad &wu' ż 'ż "ól ek trować atmosferę wzajemnego współżycia I 

. aSW1J Pcz.y..l c . te • 1 05 ne~ ;prz ·o- ku uciesze stale grotnych i stale w pogoto-
name:m w rauze iest, że obecne intermezzo I ri b d l N" · ? T · · t l"ty 
długo nie potrwa następ.ny zaś okres to ~ u ę ący•c 1 ae;n~ec: 0 ~ie ie~ . po .1 -

· · d oJ · p „ ąd bee i ka realna.i to. własme 1est pohtyka kieru1ą.ca 

ra ma być nauką dla przyszłych pokoleń. 
Psychoza powojenna, o której raz już wspo
mniałem. powołała do życia .obie kO'!lJC~je. 
Opamięta:nie, jakie nieZJWłocmie nastało, obie 
koncepcje pog.rzebało. Wymagania życia 
r,eałnego zwyciężyły. 

Jedyna droga, raczej natdogodniejsza 
droga, z Czechosłowacji do Rosji, pro-wa.dz.i 
przez Polskę. Tu geograficzne położenie 
Polski jest kaipitałem niezmiernie cennym. Z 
tranzytu b<1Wiem !Państwa ciągną znaczne ko
rzyści. Rynek zaś rosyjski jest tak pojemny, 
że przemysł chobnej Czechosłowacji wraz 
z przemysłem ,polskim z.najdą miej1sce .zil>ytu. 
Należy je.dyn.ie sprawę tę uregulować, oczyt
wiście wówczas, kiedy WeJWlllętrzne stosun:ki 
rosyjskie stworzą p~dstawę do prowadzenia 
z Sowiietami handlu na większą s!kalę. Idea 
unji celnej czesko.ipolskiej, z polskiej, nie 
czeskiej, sh-ony rzuicona, z ty.eh właśnie 
przedewszystkiem wycho:dziła założeń. 

Streszczając powyższe, stwierdzamy: zbli
reme cżeskosłowacko..polskie jest nietylko 
potrzebne, ale wręcz niezbędne. Oba pań
stwa łączą ~nte:res-y; rwspólne: niebezpieczeń
stwo niemieckie. Pozorne różnice i konku
rencja na rynkaich rosyjskich da się uregulo
wać z korzyścią dla stron obu. Nnleży jed
nak obchodzić się ostrożnie z argumentem 
sentymentu. Wspólność raS-OWą trzeba pod
kreślać, animozje, wyipływające z fałszywych 
założeń, lub starannego żywienia przykrych 
wspomnień historycznych, należy zwalczać 
i łagodzić. Wyjdzie to obu stronom na po
żytek. 

Wladyslaw Mergel. 

Pnga, w Hstopad:zie 1926 r. 

Od kilku już lat Praga przyjmuje en.tu- ' 
zjastycz.nie po kilkanaście wycie<:zek . rocz- l 

nie. I to nie byle jakich! Widzieliśmy w 
Pradze wycieczkę, liczącą do 200 osób! W 
tym samym czasie ilość wycieczek czesko- j 
słowackich, przyjmowanych w Polsce, była l 
znikoma. To też z naszej, nie z czeskiej, stro
ny wyszła myśl, aby okres rewanżu gościn
ności, który nadejść wreszcie musiał, rozpo- ' 
częła wyprawa dziennikarska. O wynikach 
jej autor zdaje się nic nie wiedzeć, lub też 
celowo je przemilcza. Tymczasem zawarto 
przecież t. zw. 11polsko-<:zesko-słowackie po
rozumienie prasowe", a zbiór wycinków z 
pism czeskich z artykułami o Polsce już obe
cn.le nie zmieści się w żadnym razie w kie
szonce od kamizelki! A jakie są te artyku
ły'! Wyłą.cmie entuzja~.tycz.nel Przylem 
mamy tu do zanotowania nawu-ócenie paru 
„Tomaszów niewiernych'', ludzi, kitórzy brali 
.,,, walce plebiscytowej czynny udział, obec
nie wrócili na stanowisko, jako z<l.e<:ydowani 
;nasi przyjaciele. Czyż to jest moiiliwe tam, 
gdzie wycieczkę się traktuje ,,zimno"? 

z?ow r~ądy n~ k ow_e._ .fiCCle~ Ik dl t ny ,

1 

się tylko .~:.-:nty.r.nentem, noszą.cym w tym i 
r:i-1e .P~ a ~ę. szo&Cl..b ~a hy .

1
.0 • a ego, wy(!)adku r~::::cj sympatyczne rmano anty- * 

ze 11I1n~50 WYJSCla w o ecne1 c W111 mema, a t"' OSIMY o wr11Ł.ft.tr'1'..!\a!i!P"" 
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Ale to drobiazg. O wiele większe za
.strzeżenia budzą przesłanld, na których au-

rządu nie obalają. Ale gd.yby nawet w lfoz- I Drugi argument ,..sentymentalny", to PRENU&łiC'O Al~ 
bie kilkunastu ministrów znalazło się dwóch · sprzedawanie przez sztab generalny francu- 9•111,;~14 . li 

NACJONALIZM 
Zarzewie nowych wojen. - Religia a nacjonalizm. Irredenta. - Przy
kład bałkański.-Nacjonalizm spełnił swojq rolę i dziś jest ideą szkodliwą. l 

Mimo, że w no·wo.żytnych dziejach okresy 1 przeżywamy, 
pokojowe są dłuższe, nie uprawnia nas to do wują? 

otwa..ricie do wojny przygoto- ! 

wniosku, jakoby utrwalał się moralny czyn- Te oto pytania stawiam .za osnowę arty-
nik, zastępujący argumenta gwałtu. Raczej kułu niniejszego. 
wobec większej inteI11Sywności współczesnej * * * 
walki, obserwujemy także większe wryczer- Psychol·odzy wskazują na rzekomo ukryłe 
panie i osłabienie zaczepnego animuszu. zwierzęce instynkta i odziedzie-zone bojorwe l 

Doświadczenia ostatniej wojny wywołały namiętności u człowieka. 
wprawdzie w szerokich masach wyraźne o- Przyjmiijmy istnienie tych in.stynktOw, na
trzeźwienie, ale z powstającemi nowemi or- ' wet matliwość ich dziedziczenia. Tero nie
gamizmami państwowemi powiększono liczbę mniej kultura i cywJlizacja szły w kierunku 
kwestyj spornych, przez co kłótnia europej- ich poskromienia i stworzyły przeciętny typ 
ska coraz się zaostrza, a przygotowania i dzisiejszego europejczyka, umiejącego świet
przysposobienia wojenne odbywają się zu- nie w ramach -państwowości załatwiać pro
pełnie jawnie. Więcej też mężczyzn stoi blemy sporne bez użycia siły. Przestępcy i 
pod bronią w roku 1926, niż to miało miej- mordercy tworzą nieliczny wyjątek, z któ- 1 
sce w roku 1901, nie licząc modnych obecnie rymi walczący żołnierz nie może być porów
w nawopowstałych republikach związków 1 miny. Są oni z.resztą przez prawo karani, 
cywilnych, czyniących zapewne więceii niż a społeczeństwo stawia ich wyraźnie poza 
zabawę w wojsko. swój nawia-s, akcen.tu-ją.c bezwzględn.ie szczerą 

Zwiększa się też z dnia na dzień ilość i odrazę iprzed gwałtem. 

bojowników o Ziemię świętą i „Allah tak 
chce" iwschodniego islamu stanowiły popu
larne hasła walki. 

Ogniem i krwawym mieczem szerzono 
wiarę wschodniego proroka. Ale stała się 
panującą religją olbrzymich terytorjalnych 
przestrzeni wschodu. Odegrała rolę morał- 1 

nego spoidła niezliczonych plemion i ludów, 
darowu·jąc im następnie, jako współW-yznaw
com, ~odę i pokój. 

Chrześcijaństwo od początku niosło świa
tu wzniosłą ewangelję miłości i pokoju. Ten, 
który w s·ercu miał mil.ość Miźnie1go, głosił 
ideę braterstwa i zgody. Ku niej szły znę
kane dusze w przeikonaniu, że prędzej od 
pogańskiego Rzymu dać może ówczesnemu 
twfatu powszechny pokój. ; 

Chociaż w następstwie nadużyto jej, czy- I 
mąc z wiary narzędzie w rękach pedid- I 
nych, z imienia tylko chrześcijan, to zmienić I 
jej mimo wszystko nie zdołano, bo prowadzi 1 

zawsze ku pojęciu Boga-Ojca i człowieka- I 
brata, wszczepiając cnotę sprawiedliwości, j 
miłości i pokory. 

Jej wielcy, naśla<lujący żywot Tego, któ-1 
ry uczył, że pierwszym będzie ten, który był 
ostatnim, nie byli z reguły rycerzami zbroj
nymi. I nie cięży krew na sumieniiu takich, 
jak Franciszek z Assyżu, Antoni z Padwy 
lub Katarzyna z Sienny. 

* * * 
żaden taki czynnik moralny nie tkwi w 

1 
pojęciach dzisiejszego nacjonalizmu. Za- , 

jakość narzędzi morderczych, a jeśli w ostat- Jedynie w stosunku z „obcymi", jeżeli 
niej wojnie decydającą . rolę grał ogień air- przez odpowiednią propagandę napiętnowani 
tylerji, to przypuszczać należy, iż w następ- są jako wrogowie, staje się ów spokojny o
nej lllżytą z.ostanie w pełnem zastosowaniu bywatel wyznawcą argumentów gwałtu. Ide
chemja, a może i bakterjologja. środki te alizuje nagle to samo, co przez nabytą kul
użyte przy pomocy lotnictwa dają obraz turę wobec „swoich" z odrazą i obrzydze
w:prost zatrważa1ący. Istniejące dzi.ś zwią- niem odpychał. 
zki i traktaty każą przewidywać, iż płomień 1 Jeżelihy więc w grze . były naprawdę in
się rozszerzy, obejmując łatwo cały nasz . stynkia, to dlaczego kończy się ich kontrola 
kontynent i nie jest przesadą obawa zupełne- ! i opanowanie jedynie w stosunku do ob-
go zniszczenia europejskiej kultury. I cych? W imię jakiejże idei ten dziwny wy-

Dłaczego wojna jest możliwą? Dlaczego l jąte!k? • 
jest możliwą podobna zbrodnfa w czasach, '. * • 

' miast łączyć współwyznawców idei wolności 
- stale ich dzieli. Nie pielęgnując miłości 
własnej ojczyzny, wszczepia nienawiść dla 
ojczyzny drugich. Nie mając w dzisiejszej 
swej koncepcji wartości etycznych, przypo
mina tendencje Starego Testamerntu do stwo
rzenia m~tu i legendy o narodzie wybranym. 

kiedy tyle się mówi o postępie, o ludzkości ~ Już plemienni bożkowie i pogańska wia-
i o kultu·rze? i ra zdolne były zagrzewać bitewny zapał tpry-

Dlaczego możliwą jest czelność tych, któ- j mitywnych ludów. Podobnie i wielkie świa
rzy wśród katastrofy gospodarczej, któr~ towe religje. 11Deus vułt" chrześcijańskich 

* * * 
A zaczęło się przecie .szcz.yinie i górnie; 

o wolność i prawo samostanowienia rozpo
częto walkę na.ojionaHstycz.ną. Ku oba.leniu 

tyranJi chwycono za broń. Walczy bohatzr
sko Hiszipanja, walczą Niemcy (freiheitskrie
ge), walczą Grecy o niepodległość, Serbowie 
pod Karageorgiem, Belgowie, Polska; walczą 
kolejno wszystkie ciemiężone narody. Re
belje, powstania i wojny o nieipodległość, 
iicz.ba których ci~le wzrasta w minionem 
stuleciu, stwarzają legendarną epopeję czy
nów bohaterskich i całą plejadę wzniosłych 
ofiar. 

Wierzono, że po z-O.obyciu wolności za~ 
kwitnie ogólne braterstwo ludów. Wizje 
.M.azzini'ego stanowią kulminacyjny punkt 
optymizmu co do błogosłavl"ionych następ.sitw 
tych zbroj10ych walk. Nasze pokolenie do
żyło spełnienia się wielkich marzeń - rów
nooz.eśnie wielkiego ro.z.czarowania. W szyst
kie pra'Wlie narody Europy uzyskały f ormal
nie prawo samostanowienia o swoim los.ie. 
Otrzymały dzięki entutja.zmowi. i szi1a.
chetnemu bohaterstwu całych pokoleń u.pra
gnfoną swobodę. 

Zarnlknąwszy oczy na biełżącą hisitot'}ę 
pr~ścićhy należało, że każ.de z ipowsta
ł~h państw uszanuje ideały, o które wal
czyło i że istaruie się żywym przykładem spra
wiedliwości i filarem pokoju. 

Na podstaiwie smutnych doświadcz.eń bie
żącej historii stwierdzić należy, iż stało się 
przeciwnie. Nacjonalizm nie pozbył . się 
swych agresywnych funkcyj, choć pierwotn'Y 
cel jego idei został osi~ęty. 

Nie mając ideału do spełnienia, naduży, 
wa minionych dla organizacji i us.p.rawiedli
wien.ia planowanego przez pewne g.rupy roz
boju. Stwarza nową religję świętego e®o
izmu, naślad31jąc metody obalonych ciemięż
ców. PII'zyswojenie tych uczuć obywatelom 
odbylWa się zaiPomocą naJI'odowej propagan
dy, a co gorsza - i szkoły. 

* * * 
Zanim jeszcze skończyła się ta ser.ja walk 

narodowych, zanim zasada prawa o samosta
nowieniu została utrwaloną, już powstały 
komplikacje, stwarzając nowe zarzewie spo-
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leg.endy chodrziły po śwlie<Cie. SP'otykałem 
natomiast htid'Zi pirawdziwiie postępO'Wych, ru
chliwych, Iiberalnych i inteligentnych indy„ 
widuailistów., czasami może zbyt nerwowych 
i .s:kł1o!l'1Jll)l'C'h do podniety, lecz tęimiących ży
ciem i dających dowody wszystkiego, prócz 
narnd1o:we.go ni.edoł ęstwa. Londyn1 w. listopadzie 1926 r. 

Nowoczesne piśmiennictwo amerykańskie 
posiada takiego np. Paul Scott Mowrer'a, 
prawdopodobnie najwybitniejszego znawcę 
powojennych stosun!ków europejskich. Dał 
on tego dowody w ikillk.u arcyciekawych pu
blikacjach, z których najważniejsza ukazała 
się w zeszłym roiku· p. t. „ The balcanized Eu
rope". Zawiera ona, oprócz treściwego i 
rzeczowego oświetlenia dziJsiej,szych warun
ków europejskich, równie:l: ważne i ciekawe 
spostrzeżenia dotyczące Polski, Osoby za
interesowane odsyłam do tej zajmującej 
książki. natomiast obecnie streszczę uwagi 
p. Mowrer'a o Polisce na zasadzie artykułów, 
opublikowa1I1ych przezeń w „Chicago Daily 
News". 

PoJ.sikę odwiedził p. Mowrer dwukrotnie, 
t. j. po raz pierwszy w r. 1920, zaś po raz 
drugi na wiosnę b. r. Na wstępie do pierw
szego artykułu stwierdził on nadzwyczajny 
postęip, jaki zauważył w Polsce ostatnio od. 
czasu swej pierwszej podróży oraz wzrost 
znaczenia w politycznej strukturze świata, 
ja;kie koleją rzeczy sobie zdobywa. . 

Jeżeli do grupy państw pierwszej katego
rji należy zaliczyć Anglję, Francję, Niemcy, 
Włochy i Rosję,' to na czele <kugi.ej, drugo
rzędnej grupy, stoi niezawodnie Polska. Po· 
siada ona w rzeczywistości pośrednie stano
wislko między wielkiemi i małemi państwami 
Europy) licząc się politycznie jako szóste 
P.aństwo z rzędu. lecz trzecie pod względem 
uprawy ziemi, przy naturalnym przyroście 
ludności wynoszącym półmiljona głów. We
wnętrznie szybko się Polska konsoliduje i jej 
ruchliwość dyiplomatyczna jest znaczna. Bo
gata duchowo, zasobna pod względem bo
gactw naturalnych, kulturalna1 inteligentna, 
ludna i postępowa, Polska szybko uzyska 
głos w areopagu narodów. . 

„Od szeregu lat sZikodliwa i zbrodnicza 
propaganda kierowana przez jej wrogów, u
s'iłuje zdyskredytować Polskę w oczach świa· 
ta. Prowadzą ją Niemcy, Anglja i żydzi. 
Motywami tej akcji było głównie to, te Pol
sika rzekomo nie umie się samodzielnie rzą
dzić, że kieruje się imperializmem i że zo
stanie zniszczona przez liczne mniejszości 
narodowe, które absorbowała, · zaś jej sytu
acja geograficzna między Niemcami a Rosją, 
pozostawia ją na łasce tych dwuch nieprzy
jaznych państw. Jednakże jej strategiczna 
i wewnętrzna p9lityczna sytuacja wcale nie 
jest tak tragiczną, jaJk to jej wrogowie gło
szą. 

Pomimo kolosalnych szkód, spowodowa
nych kilkuletnią wojną, śladów jej dzisiaj w 
Polsce prawie nie widać. Aczkolwiek istnie
ją w niej bardzo silne antagonizmy partyjne, 

to jednak cały naród jest niezawodnie napeł
niony gorącym, optymistycznym patrjotyz
mem. Pirzejezdny znajduje w Polsce kraj zor
ganizowany, posiadający kompetentnych u
rzędników, świetną prawie miljonową armję 
i dobrze wyszkolonych oficerów. Koleje i 
tramwaje bardzo dobrze funkcjonują i pomi
mo depresji ekonomicznej przemy-isł i han<lel 
regularnie się rozwijają. Odważna reforma 
finansowa postawiła polSik.ą walutę na równi 
złota i pomimo, że koszt utrzymania uczyni
ła bardzó wysokim, to jednak żywności nie ' 
brak i można nawet liczyć na znaczny eks- , 
port zboża w tym roku. Głód i choroby, któ- . 
re szerzyły się w Pol~ce pięć lat temu, znikły l! 
zupełnie. Takie miasta jak Warszawa, Kra
ków, Wilno, Łódź, Lublin i Poznań, robią wra 
fonie zupełnie prosperujących i żyjących w I 
atmosferze liberalnej demokracji. Studenci 
obojga płci szczelnie zalegają wsz.ysbkie uni- J 

wersytety. Ulice są dobrze utrzymane i do- j 
my poodnawiane. W teatrach i hotelach wi
dać wszędzie elegancką, dobrze . ubraną ptt
bliczność. Specjalną uwagę zwraca wszę
dzie znaczna ilość gazet i wszdkiego rodza
ju książek „Polacy, to zupełnie intelektual
ny naród" konkluduje p. Mowrer. Zajmuje 
on siódme miejsce pomiędzy narodami pod 
względem literackiej produkcji. O W arsza
wie, wyraził się, że stanie się niezadługo 
jednem z główny·ch centrów świata! 

. Wszystkie te pr.wjawy tę,giej kuJtwy i rn
chliiw.e.go żyoia, stanowią c1la cud:wziemc,a 
prawd!v.iwą rewelację i zurpełne nieodP'owia
daij.ą fałiszywym QPisom wmgiej Pofa;kom pro
pagandzie. Nie sposób zna'leźć, twierdz:i p. 
Mowrer, owego wo}ownic.zego, ogrnniiczone
go i prześladującego innych Polaka, o którym 

Pr.zechodząc do oceny sytuacji politycznej 
we wsohodniej Eur.opie, dzieli p. Mowrer 
państwa eu:wpęj•skie na trzy następujące gru
py: 1) państwa, będąice czkmkami Ligii Na
rodów, którre s,prz,edwia1ą się stabilizacji Eu
T'Opy, na 1JOdsitawie ohecne•go status quo. Do 
nich na:Ietą N~emcy i Sowie•ty, 2) państwa, 
człc'!likowie Ligi, które slclanfają się ku tery
totjailinym zmianom orbecnego stanu rzeczy. 
Do Illich zali'Cza on AngLję, Węgry, Aus.trję, 
Bułg"~-rj.ę i Ulwę, 3) państwa, człoinkiowie Li
gi, które pragną starbili:z,acji na zasadzie sta
tus quo, t. j. Francja, Polska, Rumun.ja, Jug·o
sławja oraz pań>Stwa Bałtydkrie. 

Ta ostatnia g'rupa, l)da.niem p. M-awrera, 
nie żywi ża<llllych tery1:-otja1nych ambicyj i u
waża egzystujące granice za wystarczające i 
sprawied~1iwe. Państwa te są w pewnym sto
pniu ze !?Olbą związane w łaitwo zrozumiałym 
celu sa.m·oobrony, W'O'bec te.go wszystko, co 
dąży dlO sit.aiMlizatj:i i kcmsolidia.oji Euiropy, 
znajduje u nich żywe poparcie. W szyst'ko 
zalŚ, co zmierz<:t clo :mniian, lub rewizji obec
nych gra.inie,. traktują podejrr.zliwie. Rozhr·o
jenie., według ich opinji, mll!si być zaipewnio
ne wz.aj.emn.-emi gwarancjami bezpieczeństwa, 
czy:li sta.ibiliz.a:cją wewnętrzną egzys1ujących 
granic. I 

Pa..i·stwa, na1eżące do drugie·j kategorji są 
zidania, że obecne g1·C1Jnice nie dadz.ą się utrzy
mać, i pov.ri:nny być, o He morżna, zmienione, 
ponieważ znaj.dują się pod kontrolą Ligi, 
przeto mogłyiby być zmienione przy pomocy 
różl!lych środlków polkojowyich, a więc dyplio
matycznych kooforencyij, bezpośrednich nego 
ctja'Cyj, pre~1·i op.imiji światowej etic. Państwa 
tej gmpy, za wyjątkiem Angi1ii, czują, że ioh 
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.r 1. Mamy na myśli t. zw. irredentę. Sło- 1 Wojny XIX stuJecia o prawo samostano- I ko w Azji J-.foiejszej mordowali mahometań- 1 
wo jest pochodzenia włoskiego, a użyte zo- wienia stworzyły na terenie Ottomańs:kiego I scy Turcy i Kurdowie ormiańskich chrześci- 1 

stało w dzisiejszem znaczeniu po raz pier· mocarstwa. zaczątki narodowych państw. f jan, ale w europejskiej Turcji wyrzynali w 
w.szy w roku 1875 (Italia-Irredenta) przy Powstały: mała Grecja, mała Serbja, mała , pief1 raz Serbowie Buł,garów, raz Bułgarzy 
agitacji na rzecz powię~szenia terytotjum Bułgarja i mała Rumunja. Ale u wszystkich t Serbów, ws,pólnemi zaś siłami obaj Greków. , 
połączonego królestwa Italji aż po wszystkie iych państw natychmiast po ich ufundowa- i W wielkiej wojnie wakzy Bułgarja ponownie ! 
obszary, gdzie tylko zamiieszikują lud.zie mó- niu powstało w imię ,ideałów narodo,vych .

1 

o swą irredentę i przegrywa. Macedończycy /' 
wiący po włosku. Różnica między tą irre- gorące pragnienie stania się wiellrJemi. Za-\ obecnie mają ograniczony wybór. Muszą , 
dentą a poprzedzającem hasłem o prawo sa- spokoiwszy ideał wolności, wypisano nowe być Serbami albo ~ekami. Buł·garami im 1 

mostanowienia polega na tern., że połączone hasło wielkiej Serbji, wielk,iej Bułgarji i l być nie wolno - przynajmniej do następnej I 
królestwo obef mowało jedynie przestrzenie, wielkiej Rumrunji. okazji. 
gdzie wnyscy mówią i „czują" po włosku, Mooliwem fo było jedynie pr.zez podbój ! Ostatnia irredentyst~·zna wojna grecko- ' 
zaś Italia-Irredenta, t. zn. Triest, Fiume, obszarów, zamieszkałych przez ludność mie- turec:ka (1920-1923) stworzyła w swoich 
fstrja i Dalmacja, objąć musiała ludność szaną. Cel był dość trudny do osiągnięcia, na:stępstwa<Ch eks·pe'rymenit naj.cieikawszy: 
mieszaną. Tak 'A---ią;c państwo powstałe w bo np. Tracja i Macedonja musiały>by równo-. Zibrod.nię, u:rągającą w imię nacjonalizmu nie
imię ideału wolności, zaledwie w pięć lat cze&nie być bułga.rskiemi; serbskiemi, grec- tylko zasadom etyki chrześdjańs'kiej, na kt6-
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obecne gtt-anke są ndewysitarczające; za.rÓW\o 
no Austrja jak i Węgry, Bułgarja i Litwa ma.
ją dotąd pre.te:n>&ję do różnych do nich obec
nie niena<leżących terytorjów. Angilja jest 
wyrazicierllką opmji, że ostateczna konsoHda.
cja pokoju moiże być osiągnięta przy pomocy 
udz.łelania lwncesyi terytorj1aJ1nych pewnym 
państwom, które są niezadowolone z nowej 
Europy. Jej posta-wę osłahia jednak fakt, ie 
konce>srj,e, które faw;OTyzuje1 mają się odbyć 
kosztem innych państw, a nie jej samej. 
Oprócz ~eg·o, będąc potęgą morską., jest ona 
ZUJpełnie za.dowaloną z obecnego podziału 
wyibTz.eża morskiego, taik, iż wszelkie rewizje 
terytOl1"jia.Ine o,giran&czyłytby się ty;~ko do wnę
tr:za EuJ"apy. Dla te•j racji popiera ona nie
zależność państw Bałityckich OTaz Besarahji, 
ponieważ te usuwają Rosję o·d mmza, dziwne 
jest jedinaik, z drugiej strony, że zidaje się po
pierać ideę koncesyj teryfotjalnych na rzecz 
Niemfoc i Ro•sjii kc::,ztem P•o1ski. Specjalnie 
jednak zależy j~ na zaprzyjaźnieniu się z 
Niemcami drogą ekonomicznej rekonstrukcji 
tej·że i pokojowej względem niej poHtyki ce
lem oczyw1ście oderwania ich od groźnego 
alj.ansu z Sawi~taani. 

Co się tyczy Niemiec i Rosjri Sow.ie-ckiej, 
to op-onują one, ja!k pisaliśmy, pr<zedw ob~c· 
ny:m granicom, łIJ!czy zaś je umowa w Rapal
lo i traktat berliński. Poza1e..m. wszysiJk.o je 
różni: w Rosji panute komunizm, po:dcza.g gd~ 
Niemcy są ko;,1sie'l"Watywne. Rosja zmierza do 
rewolucji światowej, podczas gdy Niemcy są 
usposobione natjionalistyczniie. Rosja jesi nie
dostępną i może igno;rm,vać Zachód, zaś Niem 
cy są roztbrojone, otwarte d1a inwazj'i z trzech 
stron. Roibią one wrażenńe . zniechęconych z 
racji swych sowieclcich sojuszników i, mając 
do w)1boru angie•ls!ką i sowiieaką przyj1aźń, 
z,dJaj.ą się s:kłaniać ku zacho1dowi. 

Ta:k się przedlstawiają w najogólniejszych 
linjach uwagi p. Mowrera o sytuacji Połsiki 
we wschodn1iaj Europie. Na:bfo1rają one tero 
większego dfa na·s znacz-einia, że :pisał ie cz:fo. 
wiek o umyśle i.rzeźwym i bezstr0'1lnym. Do 
spraw polisikich odniósł się jedinalk z praiwdzi
wą źyc~Hwością i sympatją, za co n.a:leży mu 1 

się szczeTe podziękowanie. 
Najważniejszym elfa nas j.~Slt ten moment, 

gdzie niiowa o zagrM;rująceim Polisce z dwóch 
stron .nfobezipiec.zeń•sitwie, kfórego Miskość 
coraz to nowe faikty potwierdza.ją,. Warto tu 
przy;pom'llieć lllOWą UlllWWę s-awi:~o-liitew.siką. 
którą można na'l'azie zibagate'l[:rować, lee.z nie 
wolno nam jednak z.a.pommać o nadzwyczaj 
inten,sywnej kampanj'i propagandowej, którą 
prowadzi\ ob-ecnńe Ni e.mcy we F ra.n.tji i Angłji 
przeciw nam, aczJ.:olw:iek nłe be.?Jpośredruo. 
Konszachty w Thoiry aż nadto to ujawruły, 
a teraz artykuł barona Rheri.111baJbena, zna111e
go hakaitySlf:y1 na łamach „Stmday T~s" z.tt:-· 
pełnie wyraźnie w*azui>0t iż.e o&.ja~ne Niem
cy piragną za wi&Zd.ką cenę · :zmentraJlfaować 
Angllję w &tOSlll.tl:ku db nas, celem zażądama. 
zwrotru w odpowied.Diej ch'Wlift korytarza i 
ślą$ka. 

Stefan K.lecsk:owski. 

rozwiązanie ,,na,rodowe" klwestji obszarów o 
ludności mieszaoeij. Mimo, że r<md:zielono 
przytem pofęcie narr„odu odi pojęcia ojczyzny, 
bowiem <lila interesu SJWego narodu opuszczać 
musiały tysiące posiadaną od wieków ziemię, 
więc ojczyznę, i wędrować w nieznane stro
ny, stanowiące tylko w ideologji nairodowców 
ic;:h właściwą ojczy.Zl11ę. 

Nacjonalizm triumfuje, ztłe prawdziiwy. 
patrjotyzm - miłość ojczyzny - złożony 
został na tym nowożytnym poga1i>Sk:i.m ołta
rzu. Mifozą tylko ci, któtycli wyisiedlono, 
narówni Grecy i Tuł'cy, ipodobnie, jak nu1-
czy europejski nieznany żołnier.z. Lą>iej 
dla tych, którzy ~ z takiim hałasem czczą, 

* * * 
pófoicj wstąpiło otwarcie na drogę prawa- kiemi i tureckiem.i. rą nacjonaliści tak często się powołują, ale I 
dzącą do podboju. W roku 1919 Italia- ! Próby rozwiązania tego zagmatwanego nawet etyce religijnej plemion pogańskich, I Narodo'W!ośdowa kam Eur0ipy, podobna 
Irredenta przyłączoną została do Królestwa. l węzła, stanowiącego z akademickiego punktu '. szanu:jących mimo wszystko to, co na-zywa l jest do fantastycme~ moza:ik:i, w którą zło-
To co dawniej było irredentą włoską jest 

1
, widzenia kliniczny . przykład choroby nacjo- l się ojcowizną. j . śliwość dziejów wplotła ca.ły sze:reg obecnie 

b · ł s1 I · d d 'ł d · d narodowo uświadomionych ludów. W i.mię 
o ecme jug?s o;ivi:i~ rą i niemie;ką. Włó: ·n.a neJ, oprowa z1 y , o zastosowama ość Walka poszła o pan.owanie w Azji Mniej- I realizacji szczytnego ideału rwolności powsta-
chy , uspraw1edhw1a1ą ten p~b61 prawałll1 

1 
ciekawych eksperym~t~. . szej, bo Grecja pragnęła przyłączenia Smyr- i ły niezależne politycznie państw,a. . 

spa.d'kob1~rcy daw?ego . weneckiego .Państwa, 1 , ~aczęt?. od poko1u~e1 na~odoW:J p;acy: ny i zajęcia paru portów, gdzie od wieków ! Podzielono mozaikę, In'Zez co jednak m0< 
al-; r?wme ,słusz~e. może Ju,~osłaW'Ja pow<_>- ! uswiadamaaJą~eJ,, bowiem -:v1ęk~zo~ć miesz- kupiectwo gredcie dość znaczną grało rolę. zaiką być nie przestała. Nacjonalizm ff-go 
ł!lc !nę na sredn1ow1ecz~e . panstwo serbs~e kańcó~ ~nuemonych pro;v11:c~1 me zdaw;a: l Z polityczn~h i gosipodarczych powodów J stopnia ogarnął obecnie całą Eut<~pę, wdą. 
Stefana Dushana, a N1emcy na monarnhJę ła 5?1?1e. 1asno ~prawy, ·do Jakie1 naro<lowoS'Cl „musiała ' ' równocześnie pożądać dość znacz- l gają'C w sforę swych działań, poza irre<dentą, 
baibshurs!r.ą. . . . . • włas~wie. nalezy. . . i nych obszarów, stan.owiących 11Hinterlan<l1

' i ta:kże _ dla tem większej komplikacji _ 
Okresleme - 1;re?enta -: iest włoskie, Nie w;edząc .~· cz.y są Serbami, c~~ tez upragnionych portów, a zamieszkałych przez l sprawy gos,podarcze. Bałkan przestał być 

~le pro;?lem ~tał ~ię mter.na~Jonalnym, a. w ?uł~aramł} zwal~ się mektórzy~ s~mł d~sc na- 1 ludność turecką. Turcja, z.~zekł·szy się z fe; j pojęciem, a stał się panującą atmosferą. 
1deo.ogJ1 naqonalrnt~c~ne'J !e·st n~em;z;w1ą- twme ,Ch.opa~1. _luib Chnesci1anam1. Ję- zeln zasad Koranu, a przyjąwszy z ka.peiu- 1 Wąt.piącym polecić należy jedynie spędzenie 
zalny. Przy dalszem 1e1 dommowamu w st~- zyk, kto:ym ~mVIl;, był P.op~ost1;1 ~arzeczem. szem europejski „patrjotyzm", nie była ! godziny nad kartą EurO(py. Niech ~astano
sui;k~c~ m1ędzynar?'1owych ła~wo. I?rzem- A~e nac1onahzm ;J..Ie. uz.na1e 1stD;1e111a p~CJ1bl~- skłonną do pertraktacji, a jUIŻ wcale do ustą- ! wią się nad sp.rawaimi Tyrolu, Dalmacji, 
dz.me,. z.e .skorzyst~Ją, z nadar.za1ące1 się spo- m?W', ~tóry~~ me 1es! w sta.x:ie .. r~:nmąizac, pienia terytorjów, zamieszkałych przez Tur- I Trjestu, Besarahji, Austrji, Alzacji, hegemo-
sohnosct JUłfo~ło~ame, lu:b mem.cy, przez co więc .tw1er<lzil1 stu~enc1 z SofJ1, 1z. Jest buł- ków. Rozpoczęto więc walkę o pozorach I I C h d 
sprawa zac.znie s11~ znow. o<l. począt.ku. .• garsk1m, podczas ,,k,1edy pr?foso.row1e z Bel· zw·.fl,łego mordu i rabunku. Grec1·a prze·"ra- !1 nji 6 mi rjonów · zec ów na 8 miljonarni 

p ,:i b d t k Al d d t I d od- b ł F'· 6 mniejszości narodowych, aspiracyj włoskich 
. . o~o n~~ prze. s awia sH~ west•Ja zaCJl gra u." os arcza 1. o~ ow, z~ y· zawsze ła. Przy interwencji polityicznej mocarstw I do Korsyki, Nicei i Tunisu, na:d sprawą Ir- · 
1 Lotaryngp. set"h;sk!m .. Wmó\~wno !ednym, ze są Bułga- europe,jskich podpisano pakt, skazujący Gre- I <l 

Typowy zaś przykła.d, cło czego ten na- rll;rru, dru~tm - ze byh ~aws~e tylko ?eTba- · ków, zamie~zkujących Tu.reję; na wyrzecze- ! landji, Korwna, Wilna, Sie miogrodu i t. d. 
cjonalizm II-go stopnia - f. 1'· dalsze wyzy- rru. Wąt'.P1.ących .pozyskali sobie sp.rytm Gre.- nie sie. od wieków posiadane< 01'cowizny i i t. d., a zrozumieją może, że dwa ·są tylko 

6 t z G l ' sposoby rozwhtzania: Hegemonja silnych 
ski wanie idei narodowej wolności - do:pro-, cy, ".'m wiw~zy tm popros u, .e. są re 'am1, wysiedlenie do Grecji ~ wszystkich Tur- 1 albo federacJ· a wolnych z wolnymi. Trzecią 
wadzić może, - stanowi Bałkan. Dla Euro- czy. ntąc aluzje do nazwy kosc10ła grecko- ków·, zaniieszku1'ących w Grec1'i, na podobną 

d t 1 ""' możliwością, na co zda się zanosić, jest 
py w zisiejszej polityczno - państwowej _ oryen a n.-sO· wędrówkę do TUI"Cji. Dwa lata trwała ta j A h' . W . 
strukturze winien .on być głośnem ostrzeże.- . Irredenta stała się w ten sposób upragnio- de.portącja. W ślad za wygnańcami szły głód 

1

. narc Ja 1 oina. 
niem i dlatego warto mu słów kilka Poświę- j ną rzoc.zywistośdą; oznaczała zctś w życiu co- J i za'l'aza, stwarzając krwawy obraz nędzy i 
cić; dziennem teror i masowy mord. Bo nietyl. , rozpaczy, Ale wynaleziony został środek na Paryż, w listopadzie 1926 r~ 

flenryk Koźmian. 
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Kościół katolicł{i w Rosji Zagraniczne pożyczki samorządowe 
i polityka komunizmu wobec religii. 

M)iasto Lód.i r·ozpoczęłio w f. 1925 budo
wę kaiDiallizaoji. Rozpoozęfo ją be.z mpew
menia .sobie ik.aipitafu i .}>.ez nadziei UZ'}"Skattiia 
pożyczki na ten cel. Nie chcemy twierdzić, 

N1ciyt1lko dlla karol!iików, lecz taik:że dlia Ogólne przepisy prawne o st.owarzysz.e- że ·zarzą;d miasta i w.ięk""Szość ra<ly miejskiej 
ogółu Polaków nie może być olbojęilnym los niach dotyczą i kato'lIDków. nie ZJd.awały sobie sprawy z rozmiarów dz.ie
kościołia kaitdlickiego w Rosji, gdyż pod jego Duchowni wogóle - a tern samem i kato- ła, którego kr0szt według barozio skromnie i 
opi~kuńczym płiastzczem sikuipia się ipne.waż- Hey, są wpoślec:bmi w swych prawa.eh oiby- -osz.czędlllie spocządzonego kos.ztorysu wyno
m•e ludność polS1ka, zamieszkUJj.ąca olbr.zymie wateiskich. Wprawdzie koostytutja przy- sić ma O!kirą.gł.o 90 miljonów llłotyoh w złocie, 
terytorjum repubł~>ki sowieckieij. Problem sam znaje wszystkim obywatefom róyrne up;aw- czylii oikołio 18 milj.onów dio1arów, n.ie ulega 
pxzez się ~est ciekawy :mowu o tyle, że jesi: nienia, to jednakże ta sanna koruiylUCJa w je<lin.ak nrujmniej.gzej wątpliwości, że na decy
wy.razem UJStrosurnlkowaniia się do1Jdryny mate- art. 65 pozbawia <l:ucho.wnych i zakonnice ziję władz miejskdich wpłynęły prxedewszyst
rjai1i:stycznej wz.g,iędęttn natur.ailnych aspiraicyj bierneg•o ja!k i czynneg·o prarwa wyiborcz.ego. kieu:n względy natury p&lityczin.ej, ż.e podjęcie 
duszy lu.dlz.Mej. Bo·tszew1'zm - połączenie Takie postawienie sprawy uzasa<lnfa kiami- robót kaJD.1aJlizaicyijnych mia~o być śirodlkiem, 
doik'hryny matetjalimnu di:cie.jowetgo Marksa, satjat sprawiedliwości nasiępującem& słowy: pr.owaidzącym do celu zgoła innego, z kana
syn<lyka1lizmu francuslk.tiego oraz wychowane- „pracownicy kuiltu., będąc oddani zai'ęCiom "lizatją i europei.zacią miasta nie mająicego nic 
go w Rosji ainarclńiZllllu - z istoty swej je·st nie.produ1k'tywnym i nie czerpiąc środikó·N "WlSlpólneg.o. . 
wrogiem wszel:kiej idei reliiigijnej, uważając swej egzystencjd z pra:cy w Zlllaczeni.u prawa * * * 
rel!igję za przesąd ktdzlkości ocaz środek wy- robotniczego i wiiejskiego, nie mogą korzy- Nie miamy zamiaru wDJi.kać w motywy, 
zysiku M1'łJsowego. W styczniu 1923 r. w nu- stać z pełni praw dbywatełskich, jaką się de- I 1które skł'Olliły oj.ców tmaista do pod1ęda ro
merze propagandowego OI':gan.u h01lszew1.ic- szy ludność robotniaza republiki", bót kan:a:Hzaicyjnych - fakt.em je•st, że roboty 
kiego „BezbOIŻinilk" w ten spoSÓlb określono Los klasztorów zawisł od decyzji sowie- te zosrtały w r'<nm UJbiegł-ym pod~ęte i w r-oiku 
zadania bol1szewizmu: "P-OZJbyliiśmy się cara tów 1101kalnych. Dobra slwnfiskowano na oibecnym są kontynuowane. 
ziemskiego. ade 1poz.ostał nam ~szcze car nie- rzecz państwa. Same zgromaidzenia zakonne W róku ubfogłym pI'OWaid:ziono j·e wyłącz
biesik:i, z którym muisimiy tak.re zrobić porz.ą- wiiinny być „w.spólnotami roilnemi", będącemi nie za pienią1dze uzyskiaine od rz.ądu tytułem 
deik". Te bl'uźni~c.ze słi01Wa wyraźnie cha- pod nadzmem państwowych władz agnmych pOO;ycziki i re względu. na zatru.dnieruie bezro
raik!teryzują po•J!i.fykę boil1szewi1ków WZJgl~m or~z oddanemi „praoom produktywnym''. botnych w roku bieżącym opTócz kredytów I 
re~jii Re1igja, ja1ką wyznają człionkowie taki.ej ko- zrAow'W'h tak.że i mriaslt-o zdiołafo jm osią·g-~uł 13 ko.nstyruoji repulbliiki sowiec- muny, jest dla państwa obojętną. Mogą ko- nąĆ pe~;e wpływy na ten cel. 
kiiej priolclamuije srom.nie wolność sumienia, rzystać ze świątyń i domów modlitwy. byle- I Ogół·em w pierwszym i drugim roku wy
wjmuiąc ią temi sfowy: „Celem. .mpewniienia by nie czerpali z tego źródła żacLnych docho- 1 datkowano po 4 i pół mi.1j. złotych przeciętnie 
robotnilłroan rzeczywistej wolnośd sumienia, dów, czyli, żeby nie pobieraili żadnych opłat · na budowę kanalizacji. P·ontieważ zaś kosz
kioiściół zostaije odidzielony od pań·stwa, S2Jko- za posługi re1igijne. Zarządzenia te dotyczą torys samej kan.ali~cjti wynosi C>J:~l1o ? milj,o
ła od kościoła., a wid.lność pr<0pagandy relligi.j- więc także zgrnmadzeń religijnych katolic- nów doliarów, czyh około 80 m1l1onow zlo
nej .4 antyirei!i.gij:neij zaigW1Mant'OW'alllla j·est wszy- kich. tych papiel"'owych, p:rzy tę~ tem~e ~:'lcy ,a 
s-tlkrim obywatelom", Ja1kizeź inaczej wyglą- Ze wiSzysbki<:h rel:i.gijnych pTze:pisów hol-1 racz;~.j pny d;otychcza&o~eJ wydra1n·os1c1 , z·r~- . , 
da :rzeic.vywdsbośćl szewicldch p.rzelbija ich zaisadnfoza przyczy- deł fmansowych, prędze1 1aik z.ą 15 lat ukon-

mcią;g1n.ęł:a pożyozikę, ~o:żąc ie·i WISWzym4 
nfom pomocy kredytowej :rz~wej. i:-' 

NJ ..s.. • 1 . * --=- ~ . t ' \ .11e pou·zte atJl:l:C ~.n„OW1Cle m01 .ywow=. 
lidaryzujemy się z oipinją wspo:tlllniainej k · 
fer·enc.ji. Samorząidlom me W1().1n-0 z.aiei 
zai~.amiicą po'Życzeik inweistyc.yjnych prze~ 
wszystldem dlatego, że poiżyczkd talkie stano
wią 00.cią:żen:ie wa1luty. Wa11uitio:v."'I(} są •OOO 
cafilt·owicie bie'l."ne, a ilcraij o słaib.e:j walucie je
śli przyjmurje 1poży.czikę zag~ainic.ziną, to ·ty.liko 
na mbeizpiecz.ende waluty luib na takie c·ele, 
które mogą stać się źródłem dopiływu wailuit 
za,granicz.nyoh, a więc na inwestycje lub sfi
nanso:wame obrotów w ta:ki'Ch gałęz.iach pro
dukcji, Móre następnie wezmą udział w eka
porcie· i na. tej dr:odze zdoibywać będą walu.1ty 
na oprocentowanie i amO'rlyzację pożycz.one
go ka.pitałiu. 

Ptręz-es Banku Rzeszy nie:miookiej Dr. 
Sch,a:cht s.pecjaJ.nie swego cz.ais.u jeździł do 
Ameryki, a:by z,obowiązać tamtejs~e i~sty~u
cje Hn.ąnisowe, że samorządom ruem.1ecik1m, 
do czasu :z.ninrejiszenia się zaipotr:rebowania 
kredytoweig-0 pr21emysłu, iladny:ch .pożyczek 
n:ie udzielą. 

Ka,n:alizaoja i wodocią~, to !".zeczy piękne 
i niewąt,P'liwie pożyteci.ne i konieczne, ałe 
nlie za o!bce pieni'l!che. To są rohoity o cha
raiktene ptt:blicznym. W państwie, w któ
re:m hl:isko 100 m:H·ronów wyd;aje się nii. zapo
mogi dtla bezrohotnych, nie woilno. zadągać 
za:g!l'anicą pOO;yczeik na roboty p:u:bhczne. 
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ZIEMIA DLA KOLONISTóW POLSKICH 
WE FR..4.NCJJ„ BHżej okireśla pojęcie tej „wol.iności" i "roz- na: - reliigia je·st potężną 'ochroną kaipii.rtaliz- ! czen.ia rolbót kanalizac~nych sp-odziewać się 

działtu'' delkret ,z dnia 23 sty.ozinda 191•8 r., któ- mu i sł'Uży mu za narzędlzie wyzysku warstw nie można. I ten termin przy.jęty je·st z pew
ry w 13 adylkułiooh przeprowadza całikowitą praouiących. Che~ więc oiha.Hć sam usti:rój, nym optymizmem i z nadz.ie:ją, re w międz.y
laky;,za'Oję ż~ państwowego, kasując wszel'- naileży .z.ni"'°zczyć je.go pod.istawę. Koo.sekwen- czasie IrosZiba IlJi.e Wm"O&ną i że przed ukoń
k; p:rzysięgę o .cha.ra~ze re1igijn-ym, za~ra- tn~e też tezę tę r.ealiizują, g1taraijąc się u.niemo- czenre:m budlowy całej sieci będzie można 
lllll.~ :na.uoZJaD.w. reliiigji w szkołach pub.l'l'C.z.... iJlłwić &łszy roz.wój religjii, a istniejącą .do- I eksplioa.tować gorowe części i dochody Olbra
nych i prywaiłiD;ycli a ta!kiże stanowiąc, że tych-czas zniiSz.ćzyć i wyrwać. Skoro bowiem cać na powięksrenie rocmyoh budlżclów bu
„akty ll'ządu i :iml~h i~yij prawin~publi wyt'iWie się !Z sumienia ~~-~~iast~ 1

· dowy. 
cm.y.ch nie mogą być połąorone z mdnym ry- morailno - reliiigljne. 'Wt...u:y tt.'UUS\:U\.wOO:bniie • • * 
tuiałem :re~ym". Tente deikret wpraw- maitetjarti:mn staije się podstawą całej <.bi.aW„ Co mę ijednak stalil'ie, je81ti rząd nie będzie 
dizie me ikaisuje stowair.zyszeń reli.gijnyoh, ale ności cllłowieka. W ca.łem tedy pra'WIOdaw- w mOIŻ!nOści zais.Hać kredytami robót ikaniailfaa
tcak!twjąc ~ talk., talk kaiżde inne - odlbiiera .im stwfo prz-elbija maitenjaoli.sty:czrny ś~la.topo- ił <:y.inych w ŁOO!zi? Budżet 4-5 milj. zł. rocz-

bowość P;a.wną. odbie:ra i?I w~ łką ~as- gląid, za<:~ęty z materj~~u ~jowc·~ óie .jest minimalny. Jeśli ta sum:'- nie będzie 
IDl~ć a ,jed-ytme; w ~e łaiSk.i ~oweJ ze- M~, 1 z 111e.go !'aillka z rel'ilgtą hie:ie; &WOJ . .zaipewruona, k0$ZA robM zaiczme wzrais:tać· 
~~ na 11~ bezpła.~e.' zabudowań l ipoezaJtek. ~ chooiaiż.P:.awo bol~eswllc:kie.m~ Uzyislcanie zaś ta1kiej kwoty prz.ez ~oWtęk
lkoście1n.ycli 1 mnydi .pwedmroitow, będącycli na 'W.7.ględzdie ~lt religi'JD;y ~ogóle --:-- ·t-0_,1€..., iSronie :iis:bniejących 11.11h 'Wpl"owadzeme no
odtąd własnością społecmą na oołe blibn re- n.aikrże 001iS'Zlewrzm speoJalme gnębi kosdół wych ,podlartików jest wytkll'U!CZQOO. 

Mieliśmy sposorbność ro.zm<\wiać w tych 
dnia.eh z p. !ffi!imstrem T a,r.gowg11cim1 prezesem 
Polskiego T owarzysł:wa Koionizacyjneg?, 
który wła<Śnie urkończył wstępne pertra1ktaCJe 
z poważlllą grupą finatb$ist6w fratl'Cu·~ldch w 
sprawie utworze\Ilia poa1sdro - francuskiego to-

i wanystwa k-oh:mizacyjn-ego, któreby miało 
na ceru ochronę mt&esów emii~antów pol
skich we Frantjl. łutb kaIODJj.ach fraincusld:ch 
w sensie 1Podrni-esienia ich statutiu cywdlllnegQ 
na gruncie łrarncuskim. 

łigijnego. ~. , * * 'jt 

Te msadnicze postanowie.nńa dekireitu by- CZ)'Uli ro dJla dwóch pow:odów: przede- ChairaJkteqstycznem jest, t.e właidze miej-
ły wieldkr.otnie uzupełm'ane noweani przepi- wszystikiem obaw:iia ·się 1kOJŚcilołia w ditrecłzdniil skie dopiero teraz, po dwuch łata.ich, na setjo 
>Samii w oiągu. naistępnyich ~t:.1 A więc zalb!"~ społeczn-ej. Dygniitair.ze. sqwi~cy zdają ~e z·aczy:naijq, za~a:nia.wi:ać się nad zagaidiniemem 
n:iono wszclldch aiktów rcltgijnydi w mter dokładnie 8ipirruwę z ll'Oli ikaltofaic)'!ZllllU w ~1C1U ,sfinanisO'W'attJ.ii.a :riobót kain.alizacyjcrtylC'h. Dop:ie
scadi pulb'!Jicznych, mwieszani:a ~azów w spiołe-cmem, i wiedzą, że kai'iiancyiztm ma cd- iro teraz

1 
gdy zaistnia!łia obawa, że rz<l,!d ju~ w 

restauracjach i sktepacli, wireszcie zalbrano kowdci~ <l'JJ'l"aoowany ptrógt'am pr.wbudowy przyszłym rOłku może odimówić pomocy kre
się oo zn:iew.aiże:nia rełiikwij śwtiętydi. . . I społecznej, program reailny :i zdloi1ny ipociąig- .d"y:tlowej i nie ł>~zie na to :baidlnej rady. 
' Ponieważ me wolno nauoxać reli:~j.1 w i nąć &zernkie ma.sy roboibpkre. W)'tt'aźnie to * * * 
szkole, prze.to duchowni nie m~ją tam ~o~tę- wypowiada słynny ~~umsta &tj-e,pcmow w p,0życzka zagraniczna. Niezliczona Hość 
pu pod żadn~. P?zor~: a wu.ęc oh:oo1aiW-y pra.cy ~~ .::Zadal11a 1. metody . propa.gandy of erl J.eiy w Ma·gistracie. - moc , pien!ę~zy 
nawe:t przegtaili JU!Z pełnić swe funkcJe. ain,tyrel:1g111ineJ : ,il(afoihcywrn llll·~cty rue re- wydano na wynag'!"'odze'lliia dila posreidin1ko.w. 

Pos~ęto się ~we~ .. d~Lej, .bo wogól-e pirzeczruł w swej praikitycznej dl:ZJi.ał.ailnaśai - A..1e z tern w~zy;Sftki~ nie dotarto nawet do 
'mze·Mcie naUJCzaina.e reliig1'1 1est rued!o~ol,one ptiisze StjepMLO'W - obeo:nych poibrz.eh e·~ona:- I pr:Z!edpo1k,oju 11nsit}'ltuq1, która mogłalby wcho
dlia. młodziieiży, która nie skończyła 1eszcze mń:cznyoh klasy '\V'ieśin.ia«:~ej i robotnicze!, dzić w rachubę jako dająca pozyo:l'Jkę. 
fart 18. Po tym wieilw zezwol10lll!O tyJJko na lecz ibardi2'lo z;ręczinie u.czynił, że masy przy,1~ Poprootu Śltniesmem były te wszystlkie 
konferencje prywame i lcltfurę religitną pod 1 mowały wannnki buirauazji - po·d:trnyim~jąc „ro1kowa.nia" pożycz:lrowe z "-os!()IMstościami", 
wail."unlkiem tecJtnaik<że, że ~ie będizJe to miał? j tą drogą swój wipływ i zachowując m1ainu co do których trzeba byfo . 7JaSięgać i1;1f orma: 
cha:rrukteru system:itycmeJ nauik1 ~ztkolineJ. I obrońcy udśni:onych". oj1i w biittra<eh wywfadowczy:ch, b~ mkt, Ml;~ 
~~ e>gir8:.ni<:z~tUOm . pockliano ~udj~ teolo- I Powtóre . gnębi boJsrev.:izm k°'.ściół kai.t~- i<:h, ani T·e:pireze~owain~h przez. mch „grup I 
g1czn.e1 z.mierzasiące do p~zyig~anJ.~ p:rzy- , lfoki bo d'Opalta-uje się w rum osto1 polskoąci. me znal Ta!k, Jaikiby az tak w1ele h~r~o na 
sołyc.1t kap&~. ~a'Sald.niczą .1d';~l{)gję tych i Sawleity .pamiętają dobrze czasy n;~dó~ crur- świecie i1i;stytu<:yj ~nan.sorwy.ch, sz.ulk';"J~ących 
~zeń osW11etla jeden z wyibttni~Js.z1'.'ch ko- 1 skkh ' w królestwie kong~esowem 1 W1ed'Zą, gwallbowme odlbmrcow na 10 do 15 m1'11onów 
mu.ni.stów temi słowy: „Rz.ą<l sow1eck1 zape- że naród w cięż:kich czasach prześladowań ii · <iiolarów w gotówce. 
wnia woln,(}Ś'Ć sumienia dla dorosłydi, le<:z ta udręk szukał 01pd:eki w kościele katolick~, • • • 
~olność s~ienia ~la rodzfo~ r~ałaiby że ma;rtyrologja nairodll.\ - to mar<tyroJ.ogja . Ni~ za:bier•aHś~~Y w sprawie tej ~fosu, po-
s1ę wolnosot zatruaa ducha lch dztec:J. tern l k·ościoła i odw:roitniie. mew-arz me sądz~h1smy, by ktodwlw1ek trak- . 
~-ry,ju..-n, jakiem kh zax:aził kościół". M·. . . .:L L . . nad„; ei"'' że J"aik prze„ tował ją na serj•o, Maigi1strat łódzJki udawał. 
-i • • • 1i .1 k ł h te')fl.lly J•euuarKize , „„ . ~· k . b dJo ~®r~:,1~ącł n.wob~a re g1 -;;,~szi ;e ace' I trwał koiśdół pneślaidowaillia car·skie, prze„ że zahiegl~ o _ł"OIŻ)"CZI ę :u~gra.n1cziną ~ h . ł 
SO'Wl.c:ty ~wa y k 10 dnsphwę. ~t e,01 b d c. - hwa i ho1szewiZl1Il. Runął carat... tron w l wę. k.ana ~za~. w vrun~~e rzeczy tle ada.11-al 
lu me odc:µr:ą, s ord,, ~ owue w·? ~ .'zte j proch się rO'zsypał... ą kościół katoHc:ki roz- ~aki:ei pozyclk;i. b leTt'''. że rZfl: b :':..t~ . ~ 
:i;n~gfo . z~a;at s~ o e .Pr~yna)'dt'e.:: I wii.ja się. Runie i bo1szew1zm - ufa kościół, I ·ntder~s1'.e wai l t z ez:o„ ~ciem t sui ·sy. "'J ~b't I 
swuąt~a~: b r;:e. posu~ęciem b ła: iszwy 'I bo przyrzekł mu jego założyciel: „Ufajde, b~ ·z1k1e 1ego poczynaaua l z~ćw enbArtspowl 1· a
~. w rea..urzac71 ez:uozneg.o pr~óramu Y ·o - . . . ł , . t!" nim -0sztem znaczna częs ro v . tana· iza-

Ja1n zwyc1ęzy swta pracowanie statutu z roku 1922 o sfowarzy- • cyjnych będlziie wykonana. 
&z,e;ziiach reińigijnych. 1 Ks. Dr. A. Roszkowski. Dziś jednak W'ł.adize miejskie na serjio po-

Pozbawiol'le już dek:tetem z 1918 r<lku 0-1 czynają zasta.na:wiać się md .kwieshją pożycz-
sobowości prawnci, obecniie na mocy statutu ki. W tych dniach odlbyl:a się w maigisiracie 
zysikują one za to h&.dtro ro2)1egłe granice in- l 

1
„,........." '"'.'"''""""'"''.,._ ___ ,_, •. ·- „~ ..... ....,.. ... „_ konferencja. Magistrat spodlziewał się, że 

ge.rencj·i w dziedzinie kultu religijnego. Sta-
1 

zgromadzeni na tej foonf.erenojij. przedstaiwicie-
tut bowi<em :przewi<lu,j~, .ż7 tyliko ~towar~y- le miejskich sfer go·s:i;oidarezych z.aświ.adcz~, 
szeni.a, złowne przy.lla'J'ffiIUeiJ z 50 osob zatnt~- I że uzyskanie pożycz;k1 na roboty kanahzacy.i-
szkałych w tej miejscowości, gdzie znajduie iae ne jest koniecznością. Stałio się i.naczej. 
sią k-0ści6ł, mogą or·ganiz.ować nabożeństwa Stwierdzono, że zaciąganie pożyczki zagram-
rehlgijne, zawierając z państwem kontrakt o c~e·i był-oby w obecnych wamnkaich nieoo-
prawo urżywainia świątyni, ~ngażując ocli;o- powiedizialnem sz,a1eńistwem1 nawet gdyiby 
wie<lnfog-0 duchowne•go i biorąc odpow1~- bez pożyczki przyszło roJboty pirze1J:wać. 
Jzia1ność wobec państwa za pr.z.e•strze•game * * * 
ieńo przepiisÓ'\". W takich warunkach los Z A U d ~ N A maszyn do pisania . 
• .s " 1„111 K u!ywanych na nowa Nie wiemy, jak zapatrują s1ę na ·tę sprawę 
k~1tu reii-gijn7go w jaki~jś miei1s~·o·wo~ci ~a- ! ,„U N f'B C RW O Q O" nma

0
jndoewlus. zego miarodajne czynnliki rUl!diawe. Do nfodiawna wl!sł fo:ktycmue od didbreJ czy złeJ wolit zam- • U li*. bowiem panowała tam opinja, ze pożyc2)ki 

Towarzystwo to, według mformacyj iP· 
Targowskie.go, ibędziie dąiżyć ~ w pie;rwszy~ 
rzędzie w ik.ier.unku uła!twiama po}s!kim e!llll1-

~~tiom. 11'1olin..)'IID osiedla:nia się na. t~~ 
Francji pir.rez nahyw&llile lub wydz1erza~ 
nie odp.owdedniah ~i.ów. W zmoarui to, ~
go :Ldaniem, z~róW!llo sHę p11:1oduk.c.~ tallde- , 
go emiigranta, Jego .zmysł oszctędinoślciow:y. ą. 
zairazem ibędziJJe trwałym cementem socja:lnym 
i eł:niicznym, ł<l,!Czącym Francję i iPols:kę. Wo
bec gwałtownego wy1udln.i.ania się wsi iiraJllcu
skiiej na ikiorzyść miaist1 na.pływowe masy rol
ników polskfoh do Firanq~ nłetylko więc za
be:zipiieiczą na ~zyszłość ciąigłość francuskiej 
produkcji rolniicrej, .alie na wypadek j~ wy
ludniania luJb nawet wojny, staną się one 
owym odmła-dzaijącym, ulepszaj.ą-cym rasę 
fra,ncuską i zaibezipiieczający.m elie~entem. 

Pan milndister Tar:gowsiki wychodzi z zal!o
i:eni:a że odpowiediniia ocgandtz.aojia tego efo. 
ment~ w ram.ach zaikreślonyoh przez cele je
go towarzystwa, posiada pierw>S2)orzędln-e z.na
czienie dla Olbu lkirrujów, :mrówno pol.ityczne, 
jaik i gosp1od:arcze. Z pun1ktu widzeiniia :polity
cmiego musi PoliS!ka pa.wętać, że wobec bra-
ku natw.·ail!nego przyrostu FrMlcji, może ona 
stat si1ę za lat iki~kan.aście państwem etnfoz.
n:ie słabem vis-a-vi•s Niemiec, których lud-
ność bardzo szyibk-0 się JOozimnaża, rolą więc 
P0'1siki, jako ali:aniblci, fest haczyć, hy ta siła 
odporna F·ran·cji nie ~o~8Jłla zachwian~. W 
tym więc ceru usadow1erue pol1sildch e1mgran
tów na roli f.rancusikiej, z sił4 icih roz.Todczą 
bruiidl:ro brlensywną, może stanowić ba.retro pc;>
waiżne dla obu krajów gwarancje :polityczne. 
Pod względem. gospodareżym wychodźcy talk 
zaibezpiec:wnii, stainą się Jlli..etyMro ostoją firrun
ctt<S11dej wytwórc.wśd mln.ej, ale wariS1twą, 
mogącą rw 7Jllaicmym st~ ~dlllieiść. Zillly.sł 
os:u:zędinoiści, zaró:wnio w ieh 1'lllteres1e1 Jak 
i w inrbereslie oibu zaiinteresowam:y:ch kra
jów, j:aJk to ma mietsce w Ameryce Północnej. 
Na naisze · wycho&źtwo na:l.eży więc patrzeć 
jako na objaw korzystny i odnosić się doń z 

. wdaxą i d'lllrllią1 ż,e mo:he stać się t<aik po.żytecz.
nem spoidłem mdędzy ob.u kiraijamt • Z ~o 
w:zJg!.ędu dotychczasowy .pogl~ na me, Jak'O 
na pewnego :riodzaju oibjaw ohorO'b'liwy, .jest 
zUlpeł~ie niieuza;saidniony a nawet s:l'Jkcxfil1wy. 

Należy się wyZ!hyć w stoswniku d:o niego 
dotychcmsowej płiacz,1irwości i wyj.ść z ~ało
żenia, że je.Sit ono potę.ź:n:ym ałutem na<&ze} po
lityc~ej ii gosipodlairczej etkspainsji. 

teresowanych, a duchownd są całQi:owicie zda- i Własny warsztat reparac~jny mas:yn do należy brać, j,eśli tylko znajdz.ie si.ę k~~! k,to 
ni na łaskę i niełaskę I.udności. ~ie. hisk~p j pisania i liczenia wszystK1c.1 sys.emów. chce pożyczyć. Pod WiJ>ływem teJ oipm)'l do-
posyła duchownego-am też sam rue iest me- l JÓZEF LEŻON, .t,ódf puswz.onl() że stało się wie1lkie głt..-pstwo i 
za:leż;ny, b-0 jeżeli pierwszego w myśl statutu ; ul. Przejazd .ffi 4 1: :1 Tehifon 2·23. wfo1ka szkoda z paiyczką UUen'owgką dla 
ma wyibierać stowarzyszenie lokalne, t~ dJ.:u- Przedst. firmy G. GERLACH w Wf\RSZflWIE kHku miast i pod wpływem tej opinji staran~ 

' ~ k I t n' a w. LIPlńsklego oZ O ft ft Cu <~~!~~t:0:~.) 
gi jeS5t wybierany przez kongresy prowrnC')o- ---· - ·· ~ --· się wywrzeć nadsk na Łódź, by czemprędze1 
nailn·e tvchże. I ----· 

Od grudnia rozpoczynają nowe grupy początkowe .. l Dla zaawansowanych lekcje .praktyczne 

• 
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Rynek pieniężny i giełda I Prosimy naród polski, bogatych i biednych. „ 
Na prywatnym rynku wailut panował w 

tygodniu uMeglym zupeł111y spokój. Obr·oty 
były małe, większych trćllillzakcy;j spekula.cyj
nych nfo przepr·owadz:ano. Dolary utrzymy
wały się na poziomie 8,99 i pół do 9 zł-otych. 
Za ruib-le złote płacono 4,74:1Af , oo przy pary
tecie 52,70 odipowia<la sfosunkowi 9 zł. za 1 
dolar. Obxót dzienny na ( ~ dzie dewiz wy
nosił 400 - 3115 - 400 tys. dol.airów. Więk
S7.ą część tran.zalk.cyj dokonywano dewizami 
ameryikań'Sikiemi, lllieiwie.Lkie Olbroty ro:biiono 
gotówką dolarową. dość zala.Qme dewizami i 
wa1utami europejsikfoani. Całe z·aipotrzebo
wam:ie pokrywał prawie wyłącznie Banlk 
Polski. OJ:,obn.e stl!llly wa.łut przydzielały od 
~asu dJo czasu taikiże balillki pryiwatne. 

Dnia 20 Ii-stopa.da minął rok od śmierci Jakżeż mamy inac zej zaświadczyć prze.cl po· 
Stefaoo Żeromskie.go. Przyjade'le i wielbi- tomnemi pokoleniami, że nie byliśmy głusi 
ciele Mi1S1trza święcili ten .dzie1i żałobnem na Jego słowa, że w s~rcach naszych był re
wspominanie.m, sikłada.niem kwiatów na mo- ' zonans Jego wielkiej wi.:uy? Jakżeż inaczej, 
gile i smutkiem widkim, który wyraził się jak wzniesie.mem pomnika, trwałej pamiątki 
prostotą słów sea-decz.nych, pełnych niewy- na daleki·e ju1tro! 
gasłego uczucia, pełnych miłości dfa Wie.I- Inicjatywa wyszła już ze sfer literackich 
ldego Człowieka. i artystycznych. Rzucono kr6tką, le cz wielo-

I prawie driwnem wydawało się zebra- mówną odezwę. Brzmi ona: 
nym, że to już dł1ugi rok p:rzebiegł po ziemi „Dzisiaj miia roik od dnia, w którym od· 
polskie~, że to ju:ż druga jesień strząsnę.la li- szedł Stefan Żeromski, przepełniwszy życie 
ś>Cie z cmenfarny<:h drzew. miłością tej ziemi i wa1ką o powszechną wol-

Ze zdumi'eniem, po·ś.piesznie mbiono bi- no·ść. Dobierał na•joczyst.szych słów naszej 
lans spraw, wydarzef1 i czynów, które zna- 1 drogiej mewy, aby P\l"Zeka-z.ać wiecznej wdzię
czyły dni, tygodnie i miesiące od chwili, gdy I czności i dumi·z szc·zęś1iwych pokoleń bez
odiszedi: od n.Gs tein Czfowiek, Twórca i Nau- ' imienną świętość i męczeństwo, s~hodził do 
czyciel. ' najciemniej·szych otchłani życia, aby z nich 

Bo Olto, gdy On spoczywał po trudach wynieść światło wzni•osłości. W Warszawie, 
Pooiimo dość znaicznego mpotraebowa.nia 

wailwt obcych na cele gospodarcze i Sipłaty 
li:cmych zobowią·zań zagraruicmych, zrupas 
'Wallut i dewiz·instybtwji emisy:jnej nietylko się 
nie mmie.jszył, ale wykazał nawet wskutedc 
znacmego dlopł'Y'Wlll diewiz z eikrsportu dalszy 
w.zirost. Ac:zJkol'W'liek ekrsporl węgila mamy na 
Mlika da!ls~cli miesięcy pomimo uk;ońc:z.en.ia 
sbra.1jilcu aingiels1ki·e·~o ~pewniony a 'l"ÓWlnOC·ze
śDJi.e powięksm się wywóz drzewa i niektó
rych innych stllI"owców 1 to jednak zestaiwienie 
1IU11SZego bitaosu ha.ndfowego za październ~ik, 
wyka.rują.ce stosunikiowo słaibą nadwy.żikę 
ekspo:r'tu nad !importem (204,800,000 złotych 
obiegowych wywóz, 177,460,000 zł. przywóz) 
- stanowi groźne memenrto i nawołuje do 
starania się zawczasu o kapitały, któreby 
sbwior.zyły rżelaizną !l"eze'l"wę i nie dopuściły do 
wahań złotego. 

paźdz.ierniika b. r. spaidił on na 160 fr., do 15 
listopada na 150 fr., a ostatnio przejściowo 
na 124 fr.-t. zn., że fr&nik fraincuaki 1podin.iósił 
się w sto·sun:ku do waluty angielsikiej od lipca 
b. r. prawie o 100 proc. Jako przyczynę tak 
raptowne~ zwyżki poda,ją naogół grę spekula
cyjaią, pochodzącą głównie z giełdy amster
damskiej a przenies.ioną potem na inne rynki 
europejskie i na rynek francuski. Lmpuh do 
rozpoczęcia tej gry dała niedawno uzyskana/ 
aktywność francu.skie.go bilansL1 hadfowego i 
naigroma.dze.nie pr.zez rząd francuski w os tat
nim czasie wie1llkich rezerw w walutach ob
cych i złocie. Jak dotychczas, odbiła się 
zwyżka franka bardzo szko.:il~wie na francu
skich stosunkach gospodarczych. Już teraz 
musiały nie.które fabryki zre.dukować pracę, 
w-Jelu robotników straciłio zajęcie. Istnieje o- 1 

hawa, że przy dalszej zwyżce franka lub u
trzymaniu go na obecnym pozforrrie nastąpi 
ciężJki kryzys gospodarczy, a z nim bezrobo
cie, niewypłacalność licznych towarzystw. 
Firaocuskie sfery finansowe uważają, że na
ród francuski, mający do zapła.ceni:t 40 mi
ljardów franków podatków, załamie się pod 
ich ciężarem, jeśli będzie je musiał regulow .""ć 
przy obecnym wysokim kursie wahtty krajo
wej. Dlatego też będą sfory rządowe dążyć 
do staibilizacj:i franka na poziomie 150 lub 160 ' 
franków za 1 funt szterlingów. Wfosi upra
wJają nadal politykę silnej deflacji, pomimo 
to lir ulega wciąż znacznym wahaniom. Bi
lans handlowy włoski był w miesiącu paź
dziernJiku b. r. poraz pi.envszy od dłu.1;iego 
czasu aktywny, przywóz b.owiem wynosił 
1767 milj. lir, wywóz 1827 milj. Ogólnie bio
rąc wynosił deficyt bilansu handlowego w 
pi;erws•zych dziesięciu miesiącach b. r. 7 1nil
jard.ów sto miljonów lir. 

swego życia, po męce swojej duszy - śmierć I której stołeczność w nas rozszerzył, bo ucz
wybierała najlepszych jego towarzyszy broni. cił i wysławił jej oierpienie i niepodległość, 
Reymont, Kasprowicz, Słoński... Gdy taik · jest jego po•śmiertny dom - d10 niego iść bę
śnił swoją dumę o hetmanie na cichym cmen- ! clą zawsze myśli po radę serca, po miłość. 
taxzu w wio•senne dni i noce, po Pol•sce prze- 1

1 Prosimy naród polski, bogrutych i biedny.eh i 
waJiła się burza i mocne, hetmańskie ręce tych, Mórych nau.czał, aby wzniósł Stefano
ujęły ster dusz i sumień. Wśród klęsk więc · wi Zer·omskiemu pomnik, świadiczą•cy Jego 

' i głośnego tumuLtu zeszedł ten rok, a śmierć cieniom o naszej niewyipłaconej Mu za życia 
i odrodzenie splatały się ze sobą wieńcem. wdzięczno•ści". 

Wspomniane wyiże·j spłaty długów zagra
nicznych wyni·osły w ciągu września, paź
dlriernii!ka i listopada 4,750,000 dCJ1larów, czyli 
42, 7150,000 zł. Posrozególne pł•atności przed
sta!Wiają się na:stępwjąco: 1) za kupon p.aź
dz.d~y 6 proc. poż. dal. z 1920 r. -
587,235 dolarów, 2) odsetki od c.zęści długu 
poausłtjaokiego, przy;padające na P.ol>Skę -
195,004,27 dolarów i 5,264 funtów, 19 szył., 
3) Włochom na poczcl długu wojenne~ z r. 
1919/20 - 58,000 dal'illrów, 4) za ku.pon bie
żący i amorly:z.aoję ohH,g<icyij 7 proc. pożyczk.i j 
włookiej z 1924 r. (tyfon:iowej) - 28,407,462 
liiirów, 50 cent., 5) ra"!J amorlyz,acyj111e i od- i 
setki od 8 proc. Poż. Dol. z 1925 Il". (lliHona) 
- w kwocie 2,200,000 dolarów, 6) raty ditu- I 
gów wobec firmy Baldwin oraz Serwice Mo- · 
for Truck Co .. w St. Zjeooocronych i firmy 
Breda we Włosziech oraz raty i odse1'1ci od 
dl:ugu interwencyijnego, zaciąiga:tiętego w brun
kach ll()lldyń1skioh. 

Dolary not.owa.ino w olm-esie sprawozdaw
czym na giełdzie ofii.cjailnej - 8,99, czeki i 
wpłaity na New Jork 9,00, kabel (wpłata tele
graficzna 9,0Z.%, - 9,03, 9,02 i pół. W grnpae 
dewiz europejskich ujawruły prze<lewszyst
kiem wielkie wahania Par~ i Medjolan. 
Pierwszy, uzyskawszy 20 b. m. wysoki kurs 
- 33,90, spa·dł w ciągu następnych dni na 
32,30 - 32,10 - 31,12. Medjolan notowano 
- 37,95 - 37,15 - 37,85 - 37,80. Zwyżka 
dewi.zy francuskiej nastąpiła w hardzo szyb
kiem i zgoła nieoczekiwoo.em tempie. Przed 
-::zterema iesiwze miesiącami niotowano funt 
angidski w Paryżu 245 franków. Do końca 

Dewwa angielska utr·zymywała się począ
tkowo na poziomie wysokim, o<l 23 b. m. wy
kazał>a jednak lekkie1 osłabienie. De-wiza ho
lendersika w tym tygodniu zmianie nie uległ·a. 
Nrekorzysbny bil.amis łutndrowy Holaindji, głó
wna. przyczyna nńedawnyich wahań guklena, 
wy~azał w pierwszych d:mesięciu miesiącach 
b. r. salido ipassywne w kwocie 593,3 milj. 
gu lid. 

Belgia wykazywała driob!lle tylko odchyle
nia kursowe. Belg*ki B.attllk Narodowy otrzy
muj-e wcią•ż z Lond-ym1 i Netw J·OTku .złoto w 
sztabach n.a wzmocnienie rezerwy kruszoo
wej i przystąipi w.kirótce do bida m001et zł10-
tych, przeznac:ronych wyłąic:mie do tTanzaik
cy.j mgranfoznych. 

* * * 
Na giełidzioe akcyjnej .panowała w tyg.odniu 

1J.1biegłym tendencja słaba, przerywana ty1ko 
od ~su do czasu pewnem wzmocnieniem 
wsikutek zakupów kwl~ssy. Zainteresowanie 
byłio m1niimaline, nastrój wycze'kują<:y. Nawet 
Sta1'achowicami robiono tyłko małe olbroty. 
Paip.iery pań·slwowe miały tendencję zwy.Vko
wą, przy trainsakcjad1 umiarkmV'anych. Dla 
listów zastawnych i obligacyj uspoiso'bienie 
było n.iejoonolite. Na giełdzie prywatnej ruch 
również znacznie osłahł. Zawforanio trans
akcj·e tylko naj1popuJamiejszemi papierami 
i to w ogirankz.onej iLościi. T!l"an&a:kcje termi
nowe ustały pra1wfo zupełnie. 

+w+A N +++ 

PRZYJACIELE 
(f'low-ela) 

Leżą,c w łóiiku, do połowy ciała owinięty kocem, I 
czyta ,,Jana Knzysztofa". Zegarek na stoliku, zw.róco
ny okrągłą, buzią. ku swojemu właścicielowi, skanduje 
dobifoie, metalicznJe, C'ienko. Józef czuje się wcale 

1
. 

dobrze w tej ;pozile mumii. Jest zmęczony po meczu . 
i czyta szparkami oe:r;u. Odkłada książkę na kolana · I 
Kartkami na dół a okładką, do góry. Robi się w ten 
sposób mały, czerwony daszek i ksią.żka nie jest już 
potrzebna, staje się figurą, geometryczną, malo skompli
kowaną, nieciekawą. 

Józef czeka na powrót przyjaciela, który zawie
rusza się ostatniemi czMY prawie oo noc. Ta:k:i:ie cze
lranie jest nadwyraiz przykre, ale Józef kocha Henryka, 
jak nikogo na świecie i tęsknii za przyjacielem. Głu
pie to ski wo: tę'1kni, lecz ja,kże inaczej nazwać nie
cienpliwość oczekiwanfa. i gorącZ'kę niepokoju, która 
męczy, nie pozwalając zasną.ć nawet po tak moroerczo 
footbalowym dniu. 

- Dlaczego ta.k mało pi1Sze się o przyjaźni? Mo
żeby ludziiom, umieją.cym pisać, niie brakło dobrych, 
żywych określeń na wyrażenie t~o gorąca i 'PI'Zvtu
Jenia się do siebie przyjac.iels kich serc. Nie, nie tylko 
serc. Uczucie przy}aźni jest uchwytne, wyraża się 
n iemal fi zycznie . 

- I jakże smutna bylaby moja samotność, gdy
bym nie kochał Henryka! 

Jóref rozpam iętuje wieczorne spacery w szaro-zie
loną gląb alej parku. Równy, jednaki taikt nóg, słabe 
rami ę przyjaciela ujęte jego twardą, pra,wie brutailną 
rękQ,. Blade, duże ust.a Henryka bledną jeszcze wjęcej 
w zapadającym mroku. Gdy mówi, lekkii przydech 
;;d:·adza jego organiczną wadę serca. 

Wlaśchviie n igdy nie jest ważne to, ro mówi Hen
ryk. Nie ma {o nic wspólnego z radosnem uczuciem, 
jakie zapelnia serce Józefa . Ważne jest tylko, że 
można chodzić razem pod rękę, a jednak myślą, odb.ie
gać na drogi parku, na rozwichrzenie czubów drzew, 
na skwery, na czerwone koraliki kWliatu begonii. Pro- 1 
fil przyjaciela rysuje s ię w tęczowej obwódce zmierz-

chu, a oczy, wgłębione pod daszk,iem brwi, patrzą, także 
przed siebie, dla sieb'ie. 

· Gdy siedzll potem przy sfoliikiu w cukierni, Józef 
w;dzi i na wlekli w pamięci .utrwala czarne, lśniące, 
gładko przyczesane włosy Henryka, jego czol:o wyso
kie i nierówne, skronie tak wielkiie i wklęsłe, jak dłoń 
doroołego człowieka. Blade niebieskie oczy przyja
ciela odbijają, świaUo lamp, ja,k woda. 

Oczy Henryka są, czasami bezbarwne, ruiepa,trzące 
i niewidizące. Józef wie, że to choroba serca, że to 
straoo podświadomy i nagle zamcierają.ce tętno prre
staniają mglą źrenice przyjaciela. A wtedy opanowuje 
Józem ten dziwny płomień egzallacji. taka podwójna, 
poczwórna miłość dla Henryka. Podzieli się zdrowiem,' · 
odda rozważny, spokojny stu.kot swojego serca. I, wpa
trując się w =ętn'iałe oezy przyjaciela, wczepia s'ię 
w szkliwo tych praw~e już bi:alych źrenic. Jakże tru
dno :r;ahaczyć o gład'kie gałki oczne! Jak mozolnie 
wwiercać si ę przez nie do biednego serca iprzyjacielal 

Ale Józef jest przekonany, że transfuzja zdrowia 
jos t możliwa. Chłopak wierzy, że przecież po to jest 
przyjacielem, by podziel'ić się zdrowiem, jak chlebem, 
jak groozem. Weź - pożyw się, zac iągnij powjetrzeml 

I kiedy tak wytęża wolę i gromadzi silę swojej 
serdecznej miłości, widZ'i iszczący się cud, bo oto Hen
ryik ożywa, oczy jego błękitnieją, jak kwiat barwnika 
o zrnie r.zchu. Natomi·a.st -on sam, sprawca lego cudu, 
słabnie i dY'Szy, jak po spełnien i u c'i ężikiej , fizycznej 
pracy. 

Przyjaciel nie wie oczywiście nic o tych ukrytych 
manewrach Józefa. · Nigdy n ie zdradzi mu lajemn'icy, 
n ie wyjawi wysilku, ani pochlubi się mocą,, którą, już 
tylekroć przyh,zymal - jak są.dzi - drogie życie Hen
ryka.. 

- GdY'bY nie ja - myśli rzewnie - gd!Zieżby już 
był teraz? 

Józef uśmiecha si ę ze łzawem poblaż.'.tniem, wspo
m i·nają,c, jak niewd:ioięczny }est Henryk. Bo wl aśn i e po 
takiej „transfuzji" uratowany ;przyjaciel sta je sj ę zło-

Nie staliśmy się wprawdzie pooad śnieg biel- Cóż tu jeszcz.e dodać, czem goręcej P°' 
si, a dzieje naszych grzechów. są pełne wstrzą przeć myś-1? Wszyscy chyba wiemy, że trze
sających scen, ale pod~ęliśmy już walikę z sza- ba to uezyinić szyibko i sprawnie. Niech się 
tanem i wierzymy w zwycięstwo. nie wloką nasze zamiary z leniwą nieporad-

z taką to ci.chą spowiedzią przywarły na- nością. Ile kto może - obywaitelel W biu
sze serca do mogiły Mistrza, Ale, gdyśmy tak rach i warsztatach, w saaniorz'l!dach i prywat
stali smutni, a dlun:mi jednocześnie, gdyśmy nych przed\siębiorstwach, w uczelniach i 
tak wyczarowywali jego postać ponad zł.ogi s z,koła.ch, w związkach i klubach niech się 
ubitej gHny, ponad zieleń darni - odc·zuH·ś- ' zor.gani:zuje skłarlika chętna i rama. Re.daik
my wstyd głębCJlki i .palący. Bo słuchajde cje pisrrn otworzą specja;tną rubrykę, w kltó
tybko: Jieist nas spora garść Jego przyjaciół, rych dłiuga lita1llja na:zwi·sk ziaśwń.adczy, że 
wielbicieli i ucmiów, jest miLj.oinowy naród, naród polSiki zna, kocha i na wieczne czasy 
który otrzymał od Niego królewski dar Jego wie1bi swoich wiehkkh obywatelL 
duoha - a ni.kit nie pośpieszył potąd ze skro- Czytelnicy „Prawdy"! Wiem, że nie trze• 
miną choł'by daniną, by uczcić g.o widomie. ba wa'S namawiać . i P't"Zekonywać. Sami ro
Ta.k, są w Polsce „wszystkfo stany", które on zumiecie, że w drugą !l"l(}CZlllicę śmierci Stefa
mał i kochał, i które -Mnny mu wd!z.ięczność na Żeromskiego stanąć powinien jego poro.._ 
za mąd.re sł<>'Wo, za odczuwa4ące serce. Wię1: nik. 
karmazyny i s:dachta, inteli-geawj.a i lud miej- · Włiaśnie wyiszła przepiękna ksiąiZlka S,te. 
ski i wieijisiki. Suł1kowscy i Cedrowie, Judy- I fana Żeromskie.go: ,10 Adamie ŻerOII15:kim 
my ó. Rysza~d'Zli, a xwfa<SZCza masa robocza, wspomnienie" (Wydawnictwo J. ~ortkowi
która miata w żeromiskim wiem.ego obrońcę! cza. Tow. Wyd. w Warszawie). Książka 

ojca o ulkoohanym, przedworeś.nie 7Jll1'arl:ym 
synu. Powinno się ją p01Jnać, !Powinno się raz 

Dnia 23 listopa.da b. r. otworzono w Gdań- jesreze przekonać, jakiem byłlo to se!I"ce, 
siku .Brytyjsko - Polski Bank Handlowy S. A. 

1
, mężne w bólu, rozumne i wytrwałe. Powin

z tymcza·sowym kapitałem zakładowym 3-ch . n-O się jednalk ksiqiiJ'kę tę :rozchwytać także 
mHj. gu1denów gdiańistkich. WiękSZOIŚĆ akcyj 1 dJatteg<>, że cadacowlty wpływ ze spr.redaży 
Obejmuje Ban!k Gospoda.Ts.twa Krajowego, prze~y jest 111a fundusz uczczenia pa
r.esztę z:a.ś grupa am.giel1Ska z ~o - Interna- mięci Stefana Żer-011I1skiego.. Wydano 11Wspo
t1onalbanik na czele. Nowa instytuoja finan- umienie" w 5000 egzemplarzy po 3 zł. Może 
sowa~ będme prredewszystkiem poliski eik<S- to dać 115,000 zł. i z.as.nić maczną bądi co 
port i import. bądź kwotą fundlusz składkowy. Dodam je-

W najhli©szym już czasie roopoc2ltlie swo- szcze, że 110 Adamie Zęromskim wsipomnie
ją działalność .n0W1ozałorony Bank Am.ery- nie" wyszło pierwszy raz w r. 1919 w nakła
kański w Warsmwie, mązany ściśle z gru- dzie 55-ciu egzempla:rzy, wyHoczcme talko rę
pam:i, dzierlawiącemi nasz monopol zapał- kopis dlla grona osób, które - jak pisze wy
czany, mianowicie z The International Match dawca - nłaską miłości, pr.zyjaźni i opieki 
CoI"p:OTation i Svenska Tandsticksaiktiebola- I darzyły ś. p. Adama Żeromskiego". 
get. Bank ten, posiadający wiellkie kapitały, I Wróćmy jednak jeszcze na chwilę do 
rraZJWinąć ma podidbno oprócz innych swych sprawy pomnilka. R'Zllcon.o juiż hasło, m;yśl 
czynności jesreze rozległą działalność kire-1 rest wszy.słlkim zrommtlała i przy1Stępna _, 
dytową wobec pio1skiiego przemy.słu i haindlu. trzeba tyliko p~ą.ć ją seroem i wdzięczną 

Awil. wdlą. J.a Stycz. 

śliwy, zrzędliwy, przykry. Zaledwie boWliem mija 
chwida przedśmiertnej trwogi, zaledwie fala zbawcze
go oddechu rozpędzi nawalę duszności, Henry.k obrzuca 
go drwinami, zagarnia cały pokój dla siebie, z sz.a.fy 
wymiata przyrządy sportowe Józefa, lctóryoh lak bar
dzo n'ienawidzl 

Toczą. się wówczas zawzięte w.a:lki o byle co. A 
Józef cierpi, świiadom swego wiel•kiego poświęcenia. 
Jest zres.z,1Ą dumny z tyoh cier,pień i ofiar, a klócllC 
się ząb za ząb, patrzy na energię przyjaoiell!, jak na 
swoje dzieło" Ulega mu wreszcie, ulegając niby sa
memu sobie. 

Przyjaciele kłócą, się zresziĄ dość często. Bówiem 
Henryk nie jest ani wjerny, ani beztinteresowny. My
śli: będę żył krótko, niech z tego życia. zagarne ja,k
naywięcej. Jego kapryśność jest de5tP0tyczna, ale Jó
zef ma tę podstępną radość, że w istooie Henryk zwią
zany jest z nim tajemną nicią,, że trzyma go przy 
sobie mocn·iejszą nad śmierć tprzyjaźnią.. 

I jest tak między tymi młodymi przyjaciółmi, jak 
nakaza2y prawa przyrody. Jeden da.je, by drugi brał, 
a dawcą pogiardzal i bodaj go nienawti<lzit. 

Więc klócą s'ię nierzadko. Mówią wtedy glośno, 
krzyczą. Pokoik na mansardzie napełnia się 'Prawie 
widooznemci. fala1mi gniewu. W głowach młodzie1ków 
rozpalają. się płomyki nienawiści. Od łomotu rzuca
nych .przetlmiotów drżll szyby w oknie. 

Józef, myśląc o tern w tej chwili, rozżala się nad 
sobą, nad n iedocenionem ucz·udem, osamotnieniem i 
swoją bezradnośc'ią,, slroro przyjaciel jest niewiadomo 
gd!zie, poza obrębem jego seroeez.nej pomocy. żal 
przemienia się w gniew. 

- Bydlę! Już północ blisko, a jego jeszcze 
niemal 

Łóżko Henryka stai przy przeciwległej ścianie i 
jest s tarannie zasfa,ne kocem· niebieSJkim w białe .pasy. 
Na lewo od ló żka otwarte okno \l)rześwietlone ciemno
szafi.rowym blaskiem pogodnej letniej nocy. Bo okno 
mansardy p ięcfoJYiętrowego domu catą płaszczyzną. sty
ka się z niebem. 

Na podłodze pod oknem leży niby duży orzech 
kokosowy skórzana pił.ka.. a przy łóżku Józefa stoją. 
zmordowane, grubą warstwą pyłu pokryte buC'iki spor
towe. Dwa ociężale monstra. 

- Przyjdzie może nad ranem. Pewnie z koleżka
mi w knajpie. Albo u dZ'iewczynek. Obrzydliwe by
dlal 

Józef ipatnzy na buty sportowe i marzy tylko Q tern. 
żeby Henryk teraz, w tej chwili przyszedl. Dopóki nie 
minie jego slus:r;ny gniew. Potr~owalby go butem w 
twa.rzl l.a.Żdrość gorą.cymi płatami owija mózg chlQp
ca. Henryk jE5t w tej ch'Wlil1i z kimś :i:nnyml Do ko
goś mówi, śmieje się . Czy te drziewczęta. nie w'idZ4, 
jaki jest wstrętny? 

Józef gasi lampę, r,zuca na podłogę łiom,i.k „Jiana 
Krzysztofa". 

- U1Snę, nie będę o tern myślall 

I wgrzebuje twarz w poduszkę aż do utraty tehu. 
Mija cząsteczka sekundy. Niie, wie przecież oobrze, że 
n'ie uśnie. Będzie nasłuchiwać, będzie czekać do ra
na! Układa się na wznak i nie jprzymyka powi4r. 
W pokoju jest Z'i-elonawy półmrok. Józef wiidi:i dokłaid
nie mętnll płaszczyznę sufitu. Okno jest teraz szma
ragdowe, olbrzymie, widne. Zegarek wybija, SZii:r.ilecz
kowy, natrętny talct, a gdy Józef ok!iem zahacza w bok, 
wirlzi świecący raojowy c)"ferblat zegarka, rozsiewają. 
cy mżącą poświatę. 

Józef nasluchu}e. RozdZlieJ:a szmery na ;płaszczy~ 
zny. Tu blisko, niemal przy uchu, skanduje zegarek. 
W głębi, na dalszym planie niewyraźny, huczący wir 
ciszy w1ącony ,poszeptem. lctóryrn oddycha caly len 
dom, zamieszkany przez setki ludzL A jeszcre da;lej, 
:poza obrębem ścian, wrzawa głęboko w dole. To uli
ca klaszcze n-0d nogami przechodniów, grzechoce nie
dościgniony .pasaż turkotu dorożek, wyje huragan sa· 
moohodów. 

Ale słuch ipod.chwytuje jeszc.ze jakieś głosy . Mą.~ 
cą one, pr:rec.inają,, plą,czą i łączą wszystkie szepty, 
idą.ce z dalszych i b~iższych przestrzeni. Józef p o
wstrzymuje oddech. Chce zbadać, chce doi])omóc u
szom. I wtedy stwierdza z n iewymowną, trwogą,, że 
to jego własne tętn.o, jego pulsująca krew krąży i krą
ży i bije głuchem s-tukaniem w skroniach, w przegu
bach rąk, w sercu. Pl'zyłapał na czynności tajemny 
mechanmn życia. OszołQmiony jest dwcxilS tością, jego 
fu11kcji. Słyszy przecież, jak żyje, jak działa maszy na, 
jak odmierza rytmicznie mijające chwile. 

- Ileż już przeszło tych sekund i minut? 

Józef nagłym .przerzutem ciała ukla<la s:~ na pM.' 
wym boku i patrzy prosto · na fosforyzujący krą,żek 
zegarka, na którym ciemnieisze smużki rozw :dlonych 

- wrtka.zówek znaczą. godz,i5~ pierwszll. 
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Szkoła po\vszechna a gimnazjum 
ksziłafoeinii.e wtinno się oobyw'ać w jednyn:i i 
tym samym typie smcCJ1lnym i n.a tych samych ! 
pod!staiwach wychowawczych, aż do te·go wie- ł 
iku 'ł>awiem - począwszy od 7 roku życia - 1 

psych:iJka dziiooka zasad!niczo się nie zmienia j 

twa powiSl.iedmego), przez Sejm n:auozy~l„ 
ski w r. 19191 w którym brało udlział przeszło 
800 delegatów :z całej P.ołskii, ze W&zystldch 
jej dzielnik i ze w.szystkich 11odza~ów szkół. 

Geneza koncepcjł. T aik się pt"zedstaiwiaiją w zaa:ysie poozą.tki 
pracy n:01d orgainizaoją szkobictwa w Polsce, 
które, przyięte lub zaiinitjowaoo ·ptt<zez wła
dze sZik·orlne, od pierwszej chwiM ich isitnienia 
Z>O'stały z niewielaciemi zmianami wipr<YWadiro
ne w życie. Or.ga!Jli!za~ja zaitem smc,oln[ctwa 
pawswdmego ii średnie1go w Poisce jest wy~ 
raze:m uzgodnienia poig:tądiów włta.diz sz;kol
nycli i nauczycielstwa, kióre wspóilinie nad 
nią obrndcrvVały. Błędem ~edynie w tej cał-ej 
k·om:ceptji było to, Żie nie na·dano j·ej t-rwałej, 
ustawowej k001cetpc,ji. Ponieważ o/hecnie kie
r.owlllik Min1.st1'ersitwa W. R. i O. P., p. 'wti~e
pre.m.j-er Bartel zapowie"liział kodyfikacię U• 

stroftt, nie od rzeczy je1srl pll"zy.pomnien:ie ge
ne~y dzisiejsz.ego staau. Uc:znyrn uczestni
kom tych zijia.zdów pr~y:pGmniiano ioh dawne 
M.gumenty, włiadiwm zaś, że ściisła współpra
ca z nauczycie.Jistwem wydać może jak naj
lepsze rezultaty. 

Dyskusja w sprawie ustroju szJmlnidwa 
ro~g.orza:ła na łamaoh tak prasy zawodowej, I 
jruk i codziennej na doilne. Pod:stawą do niej 1 
stały się wiadomc·śd o :projektow.ain.e.j reor
ganizacji wia<lz cen'tralnych, a na.dto progra
mowe przemówienie wicepremi'era Bartla na 
Zjeździe nauczycieli szkół pow·szechnych w j 
'Jrj arsza„Nie. Rozpoczęła się czasem nawet l 
ostra polemika, posypały się reziolutje najroz- J 
maifazych zebTań, zapowiedzi wieców, jed
nem sł·owe1n sprawa s:Qkolnictwa zaczyna się 
wysuwać na czoło aiktuaiJ:nych z:ag~druień, za
czyna interesować ogół sp·ołeczeństwa. Wy
tworzyły się dwa, coraz namiętniej wy.stępu
jące przeciwko sobie obozy zwolenników 
s21koly siedmioklaS{)fWej z je<linej strony i z 
drugiej strony obrońców ośmiotklas0'Wego gi
mn.a:zjum. Chwilami ma się Wtt"aż·enie, że znaj
dujemy się dopiero u progu or,ganizowania 
nasz.eh"° sz.kolnictwa, że doitychczas nic o 
tern, co się dz:iał·o, nie wie<lzieHmy, że do
konane jlliŻ Siprav;y były wynikiem jakiegoś 
1._ie:porozumienia, że dokonano czeg·o'ś wbrew 
woli s.poł·"'czeńslwa w.ogóle, a specjalnie na
uczydeistv.ra. A ty.mcza,sem jest to tylko nie
porozumienie, bo fakt, że nie posiadamy u
stawy o ustroju, że gospodarka cała miała 
charakter tymczasowy, nie dowodzi i·eszcze, 
ażeby to, co zirobiono, nie posiadało pewnych . 
podstaw, autarytaty;wnej san!ktji. PrzeciW'.tliie I 
stwier<l.zić należy, że za:sad11.kze postanowie
nia centralnych władiz szikolnych opierały się 
na świad·omej woli sfer najibair<lziej zafotere
sowanych, bo sfer nauczyd-elskioh, które 
przez swe ki:l1kalkroine u<:hwały na.dały kieTu
nek pracy M-icnistennwa W. R. i O. P. i zade
cydowały o takiej a nie iitmei koncepcjii. I to 
naJeźy w chwili obecnej pnypomnieć. 

Sankcją ową były kilkakrotne zjazdy de
legatów stowarzyszeń nauczycieli szkół 
wszelikfoh kategoryj z Królestwa, Poznań
S'kiiego i b. Galicji, odbyt<e w sierpniu 1917 r. 
w Warrs:ziawie, w styczniu 1918 r. w Krako
wie, w sierpniu 1918 r. w Piotrkowie, w sty
cmiu 1919 r. w Warszawie i największy z 
ni~h z:jaz;d, nazwany Seproem nauczycielskim, 
w kwietniu 1919 r. w Warszawie. Na zjaz
dach tych zapadły jednogłoś:o,ie l1uib prawie 
jed.nogło-śnle uchwały, na których się opad 
program prac władz s.zikiolnych. 

Jeśli chodzi o kwestję, która dzi·ś tak roz-

(wzgląd psych-Ol:ogiczno--dydiaktyczny), . 
n.aanięt.nia Uiltlysły, t. j. -0 koncepcję sie<l.mfo- 2) kazidy obywatel winien w przyszłości 
letniej szkoły powszechnej i pięci-Olklasowe- Oik'zymać minimum wyksziałceniai to mini
go gimnazjum, t·o za podsilawę ohrad przyjęto mum wyikis·zt.akenia powinno być równe dla 
jnż w r. 1917 następuj·ące tezy; wszystkich, a p-onieważ da się ruio osiiągnąć 

„Prz~widywane są trzy stopnie szilwlnic- zaled:wue w okresie aż dio 14„ a przy:naimniei 
twa: 13 roiku żyda włącz.nie, przeto .aż do tego 

I. Szikoła powszechna siedlmfofotnia, O!ho- czas-<! kształcenie win.no być powszechne ·i 
wiąmjqca w wie!ku &ZJkolnym od lait 7 <lo 14. jedtnolite, d!opiero zaś począwszy cxl tego wie

IL Szkoła średnia: a) -0gólnryfosztakąca ku może się oo.o różni-czik·ować, czyli, że i stu- . 
4-1.emia, hl zawodowa 2-4-letinia. · djuin giimna:zijalne wówczas dopiero należy 

III. Szkoły wyższe". rozpoczynać (wz.głąid społeczno - dyd,aiktycz-
Jruk zatem widzJmy, sprawę stawiano zna- ny)". 

cznie rooylmliniej, pr.z:eZillaCzając na gimna- Do ty<:h argume\Oilów dołączono jeszcze 
z·jum tyłko cztery lata. W myśl tej koncepcji wnioski, wydągnięte z doświadczeń w szkol- 'i 
wygfaszaLi referaty pa-zedstawiciele nauczy- nictwi-e gaLicy)skiem. : 
delstwa wszystkkh zaJbOII"ów. Była to kon- Na tych podstawach Oi.pair.tlo organizację i 
cepcja, którą uzasadnia-li nietyliko nauczycie- szkolnictwa, uwzględniając jedinak, że w o- ~ 
Ie warszawscy, ale równieiż nauczyciele kra- kresie przej§.cio.W)'Ill przed ostateczną likwl- J 

kowocy i lwowscy talk ze szikół pows'zech- dacią ośn'liokla:s.owego gi.nmazJum ·program 
nych, jaik i średnich przy w.sip6łipracy pll"of.e- 4, 5 :i 6 od:d:zfału szikoły po-wszechnej powi
sorów uniwersytetów. Co więcaj, dyskus.ji j nien być identyczny z 1, 2 i 3 klaisą szkoły 
nie przeprnwadz:0'1110 tylko ogólnie, ale po- śre-dniej, któ1·a dopiero od klasy IV podllega 
parto ją sz.czegółowem4 projektami progra- zrómkzlrnwanńu na 4 tyipy. 

Wreszcie je<lina jeszcze uw.aiga: n.die ma.ny 
jest jeszcze p:roie<kt or;gamzacji szilrolnfotwa 
wlcepremjera Bartla, ni<eWiadiomo zatem, ja
lde -ona ksztą,łty przyMerz.e, pamiętać jednaik 
należy, że cid roku 1917, zwłasrez.a szkofo:ik
twio p-ow,s•zecłme olbrzymie poczyniło postę
py i ż.e te wł,a·śnie postępy twoczą realne P'O
paroie· dawniej móże raczej teoretycznych 
projektów. 

Nik. 

mów dfa siedm1oklasowej szkoły pows·zech- Ten projeik!, jC1Jk zaznacza proiorkół zja.z
nej i cztell"o·letniego gimnazjum. Wprawdzie ·1 du. f,o:zi'ięto olbrz~ą większorśeią glosów 
zjawiały siię odosohni·one gfo.sy, przemawiają-... przy 1 głosie pr:ueciw i 1 wstrzymufącym s:ię, 
ce za 8-ktniem lub 7-letniem gimnazjum, ale , Te zasady zostały równie:ż przyjęte, (choć 
ostatecznie koncepcja be·z sprzeciwów prze- · ju:ż nie tak jednomyślruie w zaikresie szkolnfow 

s~~~&w~•k~~ajje~re ~~~~~~-~-~~~~~~~*~~~~-a~·~~,~-~~~~-~a~~~·~H~~·~·~~~~~!~~~~~~~~~~~~~~~~!~~· 
wojny, podczas rządów okupantów stawiano 
z~ady i przygoforwywano podstawy dla pra
cy Ministerstwa W. R, i O. P. 

Następne zjazdy sta.nrnwisko to za.twier
WędróWka po teatrach warszawskich 

dziły, postanawiając, że szkoła - powsz·echna · z wystawionych ostatni'O w Warszawie sildem sercu, która rziuca się w ramiona mę.Za, 
powinna tworzyć jednolitą cafość, że na wsi premjer na pi.envszy pfan wybija się bez- gdy ten be.zcze§.ci człowieka, kochaj~ego ją 
i w mieście obowiązuje jednakowy typ i t. P· sprzecznie komedja Ja.na Serment (w pnekł. nadewszystko, a tak ciężko - choć nnmowoli 
Zaszły tyJiko zmiany co do czas.u trwania z. Rarbskiej) p. t. „Nai)pięknieij.sze oczy w - przez nią skrz;y1wtlzone,go, męża, którego 
szkoły średniej i na zjeździe w P.iotTlkowie śW'iecie", oglądana w Teatrze Małym. może tylko ambicja a nie miłość została po
zdecycLowano się na wniosek kouni,sji krako- Autor nazwał ją komedją, a jednak jest to draźniona. - ta kobieta ma w tej chwili w 
wskiiej na rozsz-erzenie gimnazjum do lat pię- sztuka przejmująco Smt1tna, jak ponury, zi- wbie coś odrażającego. Jeżeli Sermentowi 
ciu z tą jednak pOlprawrką, że do gimnaz,jum nmy drień, który z mroźnym wichrem i d-o- zależało na tem

1 
by psychologi'Cznie umoty

przechoch:ićby mO'Żna jU'ż po VI klasie szkoły lmczli:wą słotą wtargnął w majową wiosnę: wować odzyskanie przez Lwcyn\1 miłości Arr
powsz.ech.nej. Rm:srerzowo równie-i p:rcrjek- historja cudnej dziewczyny o anielskiem ser- 1 tura, to mu się to udało, ale kos.zt~m sym
towane dawniej dwa typy do czte<rech. War- cu, której „najpiękniejsze oczy w świecie", patji widza dla jego bohaterki. O ile jednak 
to przytoczyć motywy, które decydowały o ocza1rowawszy dwu męż.czyzn, ślepną na za- chodzi o całość, jest 1o szfoika ba.rdzo pię-
stanowisku kottni•si"i krakowskie}·· Przytaczam Al L · tr 'ł k 1 k · · t k 1'ą · · wsze.„ e ucyna, zan1m s acł a wzro , na 1 wzrusza1ąca, a wzrusza ca, ze me 
je dosl<owinie: dokonała wyboru. l }Vybrała nie tego1 któ- j łatwo tu było rozróżnić ow.oc natclmienia 

,,Pięcioikilasowa S'zikoła średnia opfora się rego kochała może srezerzej i głębiej, mło- utalentowanego ipoety od roboty nieiprzeci~t-
na nastę,pu{ącyoh prz.esłarnikach: deg~, Hedn.ego poetę, lecz eleganckiego lite- nego majLSłta scenicznego, z którY'ch drugi gó-

1) do 14 a P'rzy-najmruej do 13 roku życia rata, który swe uczucie umiał wyrazić tyliko ruje nad pierwszym. 

,lf1łttallł•1B----------i-B1:11----11;11--„-•"';;;llm;:cr ' słowami, zasłyisa:a.nemi od swego rywala i GdYby „Najpiękniejsze oczy" były nawet 
ff lł t ni~m.i zdobył młode, trochę naiwne serdusz- gors.zą sztuką, warrtoby ją zobaczyć dla gry • d • • k • ko Lu.cyny. Powtórzyła się więc poniekąd MaHck~j. Jej Lucyna nie mogła mieć w4ę-w 1 a om oś r.> 1 L 1 te .r a G 1 e histo:rja z „Cyrana": Artm- rozkoohał w sobie ; cej uroku wiosny w pierwszym aikcie a smę-

0 j Lucynę słowami .Napoleona, jak C~rys~jan ! tku pięknej jesieni - w .nast~nych. Wątpię, 
Wielki ilustrowany tygodnik informaeyjno ...... literaeki 

Wychodzi w Warszawie co czwartek. 

Cena n um.eru 80 gr. 
Prenumerata kwartalna 9 zł. :: ~onto w P. Ft. o. NE 8„515

1 

f\dministracja: Warszawa, Boduena 1. 

Egz:etnplarz oka:zow-y na t:ądanie gra·tis. 

I 
Roksanę słowam1 Cyrana. Ale skutki te1 o- I czy Serment znalazł gdziekolwiek leprs.zą od-

. myłk.i ksztaHu1ją się u Sermenta odmiennie, twórczynię roli swej bohaterki. Doskonałym 
niż u Rostańd.a. jej partnerem był Daczyński, który sikompli-

' W drngim akcie Lucyna, od ośmiu lat żo- kowaną postać Napoleona wyrzeźbił r6wnie 
na Artura, matka jego syna, jest niewido- plastycznie, jak subtelnie. Bez zarzutu był 
mą. I żyje - nie: wegetuje - pod brze- GawHlkow·ski, jako admi:rał (ojciec Lucyny), 
mfoniem dwu ni-eszczęść. Bo pró.cz wzroku natomiast ponury p. Hia-owsiki (Artur) zgry„ 
stiadła jeszcze coś równie drogie.go: miłość wał się bez ,pamięci. 
męża. Artw-, który tym.czasem został głoś- . O ile spraig<Mony wesołości widz dozna~ 
ny,m i modnym piisarzem, coraz częściej wy- I na smutnej ,1komedji" Sermenta rozczarowa. 
j<cżrd:za .do Pa1-yża, udekaijąc oid t·ony, dl·a krtó- 1 nia, o tyle znalazł sowitą rekompensatę w a
rej jed'Y'Ilem uczuciem, jakie moi!e mieć, jest merykań:Sdti-ej kornedji HQP>wooda p. t. „Na
li:tość„. Talde jest życie Lu1cyny. l w taikim sza żoneczka" w Teatrze Letnim. Jest 
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Chlopa,k .zacina zęby, bo z piersi wyrywa mu się 
jęk. Strofuje się jednaik, uśmierza westch!1ienia, la
godzi bur.z.ę gniBwnycli wybuchów. 

-• ~okojnie, spiokojnie. Przecież przyjd:ziie, przyjść 
musi! 

Pragnie się utwjerdzić }akg<lyby w ui.epodzielnem 
posiadianiu ;przyjaciela. Tu jest jego dom, tu, może 
,podświ.aidomie wyczuta, o-pieta i obrona przed zdra
dziecko abaikują,cą. śmiercią.. 

Prawie uspokojony uklada się Józef swobodnie, 
ręce uimieSJZcz.a. pod głową, przymyka oczy, aby tern 
czujniej sluch wyskić na zwi~y. Łagodna, plynna 
tęsknot.a szemrze chłopakowi w sercu. Nie.eh tęsknota 
wyciąga swoje długie ramiona. Niiech się wysmużają. 
daleko, jaknajdalej. Może dosięgną. przyjociela. More 
dotkną. jego skroni. Może się uwin<i. wokół szyi. Mo
że go oplolą, skrępują i zpowrnlem wciągną, do domu. 

Józef czuje w sob:e tę samą sJę, jak wte<ly, gdy 
wwierca się w oczy przyjaciela, wydzierając gio czyha
jącej śmierci. Więc nie są to już wiotkie wslą.żki tę
sknoty, lec7.· mocna„ jak struna naprężona, wola. 

- Wróć! 
Czysty, silny dż.więk nak:izu. Mocniej, mocmei 

, M.1piri.ć s.trunę ! Już idZlie do }ego serca, do serca przy
jaciela. Już ;p.r,zyjaciel wie, już czuje, rozum!ie i staje 
się pokorny, powolny jego żąd.aniu. Gdziektilwiek jest, 
dos i ęga. go nakaz przyjaciela. 

Tak, ta.kl Józef słyszy teraz wyraźn!ie. Powsfrzy
mujc oddech, zamart, stężal i tylko nasłuchuje. Raz, 
1 az, niz - - - kroki miarowe, wyraźne pną. ~ię 
w górę J}O schodach. Józef zaczyna lkzyć. Wie, że 
slopni jest sto czterdz:eści. Idący po scho<lach prze
:~zedl już dwadzieścia, trzydzieści J:Ji \'.ć - P'ięćdz·iesiąt 
- sto -

Józef liczy głośno, a wargi suche, spieczone go
rączlq uderzają o siebie, wyginają s i ę w kółka, w pro
stokąly, w elipsy. 

- Sto trzydz;ieśoi - sfo sześćdziesiąt - dwieście 
·- lrzysla ... 

Za dużo, za dużo stopni I 
Ale Józef liczy dalej kroki, raz bliższe, raz dalsze 

stąpania przyjaciela. Liczy z zacieldą zapa.miętaJoś
cią i kipi gn\iewem. 

- Drwi, drwi ze mnie! 
Chce zawolać na niego, chce krzykhąć, lecz nie

posłuszne wargi wciąź l i czą, liczą, liczą... I kczą jesz
cze dalej w 1ysiączne już cyfry, mimo, :le drzwi ot-

wierają się i Henryk wchodzi. Józef witlzti. i;o doklad
ruie. Widz.i jego oczy, które są, ZUipełnie bia.le, niepa-

1 blzące, przedśmiertne. Cichym Size!J'laru:em lekkich stó.p 
Henry;k zmierza wprOŚt ku. Ió:tku Józefa. Miia p.o 
drodze otwarte okno i cały nasiąka szrnaragdowem 
światłem. 

Józef jest oszalały z gn1iewu, le~z minst przykrych 
:Jlów, mi.a;st g.orz,kich wymówek, Zlll.'>\'])uje przyjaciela 
Fczballlli, g{l:rz żadna rda. s.ię moc nie zdolna jest 'po
wslrzymać pololrn cyfr mnożących się w nieomylnym 
porząclku Os•zolomiony, własnern szalc1\.olwcm rozj<i.
h:zo.ny, Józef 1vychyla się z lóżka i, zanirrn jeszcze 
przyiacriel zdolal się dostateczn:e zbliżyć, chwyta but, 
mierząc celnie w jego glowę. 

Lecz ies.zci:e m:e opuścił rairnienia, gdy słyszy jak
by przy samem ucln 1. iakby p-od w!asn:i cZ'"aszką. ci,::hf', 
wyraźne sl:owa: 

- Eą,dź zdrów, Jóźkli! 

przez 111dą .poeta, któremu zawód sercowy zła- a przytem wcale oby·czajna. NeJeży bowiem 
mał życie i ipoz.baiwił je sensu: marnuje się, stwierdzić, że łóżko i dessous coraz rzadziej 
jako siprzedawca biletów, nędzny kelner i po- występują na scenach waTszawskich. Chwa
dejr.zany kcupie·r. I ot.o teraz on, Na,poleon, li to sobie (o dziwo!) Boy, wychodząc z zało-
„Napoleon" w łachmanach, zjawia się u tej, żenia, że „widz przeżywa to' co mu pokazu-
której niiigdy n.ie przestał kochać - pomimo ją: jeżeli zatem chGd..zi o jego wesołość, nie 
WlSiZystko. Nie p:rzy1puszczał, nędzarz, ile należy mu pciw.zywać aktów, .po których -
s:z;częśda wniesie w smutne bytowanie Lucy- zdaniem łacinnika -- w.:zelkie srtw10rzenie ro
ny, w kitórej odżywają najsłodsze ws;pom11ie- bi się smutne ... " Logicz.nernu temu rozumo-
nia szc~ś,liwych d~i. Nie przy.pu.s.zcza i ona, wa:niu. nie~odobna odmówić słuszndci.„ 
żeby mogła być jeszcze przez kogokolwiek Wracając do „Naszej i;onecz:ki", sympa-

Na ustach czuje chłod11e dotknięcie war11:. 
- Henryku!! 
Szeroko olwarte oczy widzą, jak przyjac:el 

$plyną1 na okno i znika w jego zielonej toni . 

kochana - a tu słyszy u s,wycli stóp pełne tyczny ten p-rzydomek nosi p'.;,'kna pani Do
upojenia wyzna.nie mHości... I jest chwila, do, która względami swemi obdarza nietylko 
w której tych dwoje ludzi, taik straszliwie męża„. Ale honny soit qui mal y pcnse: n.ie
dobkniętych przez los, czuj·e się szczęśliwymi. poskromiona zalotność Dodo zatrz.ymuje się 
Lada sekunda, zda się, padnie odpow:iedź zawsze „nad brzegiem przepaści'', do której 
Lucymy, ze i ona kocha swego „Na;po.„". Ale mają wielką oclwtę skoczyć jej Picprzelicze

lek1w w tym momende wchodzi nfos!Podziewanie ni wi>elbidele. Wreszde miotany szałem 
' Artur i mdzi swego daiwnego przyjadela - niepe'Vmośd małżcnek chwyta się rozpaĆzli

ry:wala u nóg żony. W niepohamowanym wego środka: celem p.rzeikonania się o wier
gniewie rzuca mu w twa:r.z okrutne zniewaigi, ności żony, namawia swego przyjaciela, któ
demaskując bez litoś<0i jego u.podle.nie. A Lu- rego Dodo zaczyna w niebezipie;cza:y sposób 
cyna słucha i nie chce w1erzyć uswin: a więc kokietować, by zaprosił ją do 'smb1e. Tym
Artur jest o nią zazdrosny, a więc ją kocha... czasem Dodó wcale nie odmawia, lecz wła
I ze szlochem szczęścia rzuca się w ramiona śmie iprzychodzi. Lecz oto w garsonjerze 
męiiowi, który po raz d:mg1i odlbiera biednemu oblężonego donżuana wyiwią.zuje się iście 
poecie jego szczęście.„ a:rabs:ka awarntura, gdyż równocześnie odwie0 

Józef nie ma nawet czas.u na prz.e,rażenie. Za.rzu
ca na s·iebie kcc i Wybiega na schody. Obudiz·on,y stróż 
n1ierruilosiernie długo przymierza klucz. Lecz już bra
ma otwarta, iuż chłód noc:y owiewa bose st0ipy, 

- Henryikul 
Tak, oto leży tuż przy bramie, trochę skulony. Jest 

już prawtie zimny. Jego białe, niewidzą,ce oczy, otwar
te sztywno wchłaniają, daleki blask księżyca. 

Wezwany - lekarz stwierdza najpospolitszy ane-
wryzrn serca. 

- Upadł przy bramie, Iliie miał już sily zadzwo
nić, a .przy1em upadając, uderzyl się w skroń. O tu 'j 
wl.aśnie ten siny znak. Gdyby Illie to uderzenie może, j 
może dałoby się jeszcze coś zrobić. · 

W tern zakończeniu sztuki możma było dzają go dwie id.me ,córy Ew1y, a w ich śla- . 
wyczuć pewien zgrzyt. Ta kobieta o aniel- dy - dwaj mężowie. Skandal, przygotowa-

::=: •=== • === •===•===a===: n===: i:: nia do ro.zw~du,. ale od czego s~odka .dyplo~ 

Nowe wydawnictwo 
Zarys księgowości wielkich przedsiębiorstw handlowych 

i przemysłowycll 

mac-ja ruew1eśc1a: pr.zy ranne) kawłe mąz 
kaipituJuje ·przed urokiem fłnaszej żoneczki" 
i kome&ja koi'iczy się pogodnie„. nowym flir
tem Dodo z ad.wdkatem, który miał przepro
wa:dzić rozwód„. Kawalerowie wszystkich 
hrajów, patrzde i pamiętajde! 

Józef wpatrl).je się w ten sino-brunatny z<D'a.k, , 
przyleip!y jakby do skroni, która jest <luża i wklęsła, 
ja1k dlań dorosłego czlowieka. A gdy lekarz odszedl, · 
podniósł z ~dfogi bul sporlolvy, ten sarn, którym ta.'k 
celnie rzucił w przyjaa:ela i &ugo uwazn!e pl'zymierza 
f:dziami n:ibijany obcas do sińca na skroni . zmar-

1 
I stwiier<l.za o!Jlędną. rozpaczą,, że półkole obcasa a wal 

przystaje najdoklodniej. , opr co 
Pani Dodo pordbiła nietylko rzesze swych 

Broni:slaw Jablonowski. Warszawa 1927. wielbicieli, ale i całą widcrwnię, gdyrż grała 
z„3 S~ycE. 36 stron. ją przemiła Gorczyńsika, której mniej lub 
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więcej szczęśliwymi partnerami byli Len- SKĄD POCHODZI NAZWA „KANADA.". 
czewski {mątż). i Hnydziń~ki („uw~iciel")· 1

1 

Mało komu wiadomo, skąd pochodzi naz
Doskonale grah Kurnak0W1cz (IP'OOta) 1 Ormd wa wielkiego pólnocrw-amerykańskiego ob
(lekarz). j szaru, który dawniei należał do francji, obe-

Niiemniej wesoła jest znana komedija Tri- cnie zaś sta~m.c;i. dominium angie~sk~e. Dla 
stana Bemar.da: „Kaswiarenka", grana w Te- I wy~łur:z~zdenzad 1e1 -htrzeba. cofkn~cds1ęt whspo
a tc ze Fertnera i Ćwiklińskiej. I mn!enz.,.m o ~yc czas~w, ie y ~ l~
Są to dzieje kelnera, który odzie.dziczył kro- I panscy . awdnturmcy zalali w p<>szukiwam~ 
ciowy spadek al zw.i odi.stŁ I złota metylko Amerykę Południową, ale fez 
Wą n . m . ' e 'ćązany P dęP!lą umo- przenieśli się do Ameryki Pólnocnej i między 

, 1e oze porzuo. sweJ iposa y 1 prowa- , . . d t [' · t t · d · · · · 
dzi podwójne życie: w. dzień podaje piwo, tKnne~~ osp~ r s1~ nkal ery ?ThJ~m _zisze1skzfeó1 
a w noc hul · d . ~i. 1 ik lach. anU(ly. 1erws1 o omsc1 iszpanscy, -
Koń z Ję a :& naJ rokł1d""'! 0 ał. ń I rzy po dlugich trudach dotarli do lej kra~ny, 
Stwemc Ybo

1
hatwe sazy.s · ? k ~zy:g a n~e mał ze 

0
- ! natrafili na dziką, nieurodza;ną puszczę o 

r z coli ą Je o pryn~y:pa a. · d t kl' · R 
ile mogłem dojrzeć z tylnej części sali, gdzie n~ez. rhowymb osi rkym. tmdac~e. ozhczarowa-
d..,.,-, kc· a t t f' ł . . . f nre zc wo e'<: a niespo ziewanyc warun
t~l e J ea hl ~ iaro;.a ag i f<l~1?1e r- ków wyraziły powiedziane wtenczas przez 
zes~~enzpopenc 1

1 omeFl\n ra s iel ca Y nich slowa: „Aca nada", czyli „tu niema 
"r z ' u am.yin er erem na cze e. nic", które przyjęly się jako nazwa tego kra-
Na koniec tej pr.zydłru.giej nieco wędrów- ju. Kiedy po wielu latach przybyli fam 

ki teatralnej zajdźmy jeszcze do Qui pro Francuzi, byli przekonani, że „Aca nada" , 
quo, by zobaczyć nową rewję p. t. „Karu- jest pierwotną nazwą, używaną jeszcze przez 
zela". Wszystkie chorujące gwiazdy tego lndjan i wprowadzili ją równzez w uży
teatrzyku wyzdrowiały i zabłysły w tej prze- cie. Potem obydwa slowa zespolily się i 
pysznej rewji: a więc nieporównana pieśni.ar- stworzyły dzisiejszą nazwę: „Kanada". 
ka, Ordonówna (nastrojowy Hejnał krakow
ski i charakterystycz:ne piosenki ży<low.sdrie), 
najwartośdowsza siła zespołu; Jarosy, arcy
zabawny conferencier; Zimińska i Dymsza, 
którzy pokazali, jak kwitnie kult Chopina 
w Ryczywole; Krukowski, który swą „żyido
logję" doprowadza do maestrji, i inni. Wy
pada tylko żałować, że w części baletowej, 
którą zagarnęli tak zresztą świetni artyści, 
jak Parnellowie, niema miejsca dla Szym
bortówny, która rw innego rodzaju rolach jest 
zupełnie przeciętna i marnuje talent. Tytuł 
swój nosi rewja od karuzeli, na której po
dróżują wybitne osobistości polityczne, śpie
wając kaipitalne kuplety. Całość - „pier-
wsza klasa". I. W. 

r Ksiąźkl, która posiadać i znać trzeba. 1 •• „„ ... „_ ... „ ________________________________ ---------· 

Pierwsze trzy tomy nagrodzonych na ·konkur
sie Banku Gospodarstwa Krajowego prac: p. t. 

o pro2ramie gospodarczym Polskl 
pióra pp. Dr. F. Zweiga (str. 68, cena 2.50 
zł.), Wł. Diamanda (str. 81, c:ena 2.50 z!.) 
i St. Rościszewskiego (str. 31, c:ena 1,50 
zł.) ul<azały się. Dalsze trzy tomy są w druku. 

Skład główny: Gebethner I Wolff. 
Do n aby c: i a we wszystkic:h ksit;garniac:h. 

I 

LICYTACJE. 
Do aikt. Nr. 1922-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ

DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI Bionisław Pingielski, 
za.miesz.ll:aty w Ł-Otlz.i, przy ulicy Poludniowej Nr. 20, 
na za.sadz.ie art. 1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza., że 
w dniu 7 grudnia. 1926 r. od godz.iny 10-ej rano w Ło
dzi, pr.zy ulicy BrzeZ'i1l.skiej pod Nr. 95 odbędz.ie się 
sprzedaż przez licytację ruchomości, należących do 
Pawla. Stasiaka i składających się z 300 butelek wódki 
czysiej rpo 0,5 litra, ocenionych na. sumę zt 500. Łódź, 
dnia 23 1istopada 19213 r. Komornik Bron~slaw Pin
gielski. 

Do a.ikt. Nr. 1750-1926. r. KOMORNIK PRZY SA
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI Bronisław Pingialski, 
ZallllieszJcaly w Lodzi, przy ulicy Poludniowej Nr. 20, 
na zasad21ie art. 1030 Ust Post. Cyw. oglasza, że 
w dniu 7 grudn-ia Hl26 r. od godz.iny 10-ej rano w Ło
dzi, przy u1icy Zgierskiej pod Nr. ól oobędz.ie się 
sprzedaż przez Jicy~a.cję ruchomości, należących do 
Walentego-Józefa. Urbanowskieg<> i składających się 
z mebli, occn1:onych na sumę zl. MO. Łódż, dnia 20 
lislopar-.ia 1926 r. Komornik Bronfrlaw P.iJJ!!;elski. 

Do a.!d. Nr. 257-1926 r. KOMORI'i'LI\: PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI Broni!:law Pingielshl, 
za.mieszJca!y w l:Jodzi, przy ulicy Poludniowej Nr. 20, 
na Z·!l.sadz;ie art. 1030 Ust. Post. Gyw. ogłasza, że 
w <IDiu H grudnia 192ti r. ojl godtiny 10-ej rano w Ło
d2li, przy uHcy Brajera pod Nr. 18 odbędzie się 
sprzedaż <przez licyl-ację ruchomości„ należą.cych do. 
Edmunda Nowruka i składających się z urz&Ozenia 
skl~u, mebli. 24 w-Ortków mąki żytniej i 3 wo.I'lków 
soli, ocenionych na. sumę zł. 1165. Łódź, d11ia 18..go 
Listo;pa.da. 192'6 r. Komorni•k Bronisław Pimgie~i. 

Do a.kt. Nr. 3100-1926 r. KOMORNIK PRZY SĄ
DZIE OKRĘGOWYM w ŁODZI, Jan Rzymowski, za
D.lieS2lkaly w ł'.ł;}dz,,i, przy ul•icy Sienkiewticza 67, na 
zasa.cllziie rurt. 1030 U. P. C. ogla.su., że w dniu 9 gru
clnlia. 1926 a-. od godziny 10-ej ran.o w Łodzi, przy ul:iey 
W ólczańsikiej pod Nr. 37 od•będzie się spr~dM: z prze
targu publiozneg<> ruchmn-OŚci, należących do Szmula 
Ałtera i sltladających silę z mebli, oszaic<YWlllllych na 
s=ę zl. 760. Łódt, dnia 19 łis!qpada 1926 r. Ko
tp.~oitk Ja.n Rzymowski. 

KOMORNIK PRZY SĄDZIE OKRĘGOWYM w ŁO
DZI NA STAROSTWO ŁASKIE Alojzy Gałczytiski, 
unzędujący w Łasku, ogłasza że dll'ia 9 grudnia 1926 r. 
od gcdzi.ny 10-ej rano w Czestko.wie B., gm. Buczek, 
odbędzie się s;przedaZ. pr.zez pubLiczną, licytację ruc:ho
mości: 2 krów i ogiera, należą,cych d-0 Stanisława 
P.ia.seckiiego, oszaoowanych na. zt 1000. Łask, dnia 
23 listo.pada 1926 r. Komornilk Afojzy Gałczyński. 

KOMORNIK PRZY SĄDZIE OKRĘGOWYM w ŁO
DZI NA STAHOSTWO ŁASKIE Alojzy :lałci:yński, 
urzędujący w Łasku, o.gława, że dn.ia 6 grudnia HJZU 
roku od godziny 10-ej rano w Pabja.rllcach, przy ulicy 
Fa:bryoz:nej Nr. 3.i odbędzfo się sprzedaż przez ,publicz
ną, 1icytację ruchomości: 30 lmmpletów f.franek. ma
szyny do szycia, forlgpianu i meb1i, należą,~ do 
Józefa Prlliera, oszacowamych na zł. 1210. Łask, dnia 
20 listo,paida 1926 r. Komornik Aho}zy GakzyńsikL 

KOMORNIK PRZY SĄDZIE OKRĘGOWYM w ŁO
DZI NA STAROSTWO ŁASKIE Alojzy Galczy:llaki, 
Ul'Zędujący w l'.asku, ov,iasza, że dn.:a 6 grudma 1926 
mku od godziny 10-ej ram-0 w Pabjanica.ch, [przy ulicy 
Ba.g.a.tela Nr. 12 odbędzie siQ sprzedaż przez publiczną. 
licytację ruch-0mości: 1 warsztatu tka.ck.i ego, 2 lrajb
maszyn, 1 maszyny oo prątków, 1 sz,pulmas.zyny, 1 
snowadl'a i 7 rolot, należą.cych do Józefa Priifera, osza
cowanych na zt 710. Łask, dnia 20 listo,pa.d;i. 1926 r. 
Kornornitk ALoizy Galczyński. 

polecamy z naszego składu w Łodzi 

„KARPATY" Sprzedaż produktów naftowych 
Spółka z o r. por. 

ODDZIAŁ w ŁODZI, ul. 6-go Sierpnia 7, ~el. 14-70 i 48-74 
.-. 

Sprzed aż nafty, benzyny, olejów pędnych, 

smarowych i specjalnych. 

Bank Handlowo-Przemysłowy w Łodzi I 
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Spółka Akcyjna 

Łódź Warszawa - Sosnowiec 
Dyskonto I inkaso weksli na wszystkie miejscowości w kraju i zagranic:q 

Tranzakcje walutowe i dewizowe 
Lokacje w walucie krajowej i zagranicznej. 

Zródla zakupu I dostaw dla przemysłu 
Analizy 
ZAKŁAD BAD A W CZY PRZY PAŃSTWOWEJ 

SJKOLE WŁÓKIENNICZEJ w ŁODZI, ul. łe
rolllllkiego NI. 115. Analizy tcehniczne: węgla, 
wody, smarów, tluszczów, oleiny, sulfolu, 
mydla, próbne far.bo'Wa.nia barwników, bada- ' 
nia przędzy i tkanin. - Rzeczoznawcy za.przy-

Aufomob:le i części zapasowe ____ ,_, __ .__,,~ ..... :.w.a- ---

FERD. RAUSGH, Łudź, Kilińskiego Nr. 86, teL 7-98. 
Poleco. l~śmy hamulcowe, oraz taśmy zwane 
„fcrodofib1e" marki ochronnej Scandura. 

Barwniki anmnowe __ """' ..... ----...-.-..---..-
.IH\TUR GOLDS'.rADT, Sp. Akc., Łóti, Zachodnia 72. 

?r.''fo:-tv: 5-68 i 15·36. 

Be1io1<~' 
---...-,.„. "' 

CZESŁLI. W PO'l'Z, Łódź, Radwańsa 26, tel. aa.os. 
Wykon ~ie stopnie, posadzki, cembrowiny do 
s udu;, rll"Y wszelk;rh wymiarów oraz chodniki. 

Sudawiane materjały 
~ = aa-

.i.:\KUBOWICZ STANIBŁAW, Łódź, Andrzeja Nr. 11, 
tel. 16-24. Poleca p~ytki do podłóg, płytki ścien
ne. wapno, dachówki. 

ROSICKI, KA WECKI i S·ka, Łódź, Prz0jazd NI. 21, 
tel. 7-70 i 18-47. 

Budowi~ne prz2dslęblorstwa 
----~J.~-

!'T • .11.rs JHKE B·cia, Łódź, Nawrot 4.3/47, tel. 50-65. 
l': zedsiQbiorst wo Budowlano-Sztukatorskie. 

UKUBOWIGZ STANIS!.AW, Łódź, Andrzeja Nr. 11, 

Łożyska kulkowe I kulki stalowe I Pllnlkl I raszple 
,.,"E:LEKTROBUDOWA.", Lódt, Kopernika 53, teJ.. 11·77. 

Si1niki prą.du trójfa.zowego na norm. niskiie na
pięcie od 1 oo 25 K. M. Transforma.tory od 5 do 
150 K. V. A. 

POLSKIE TOWABE:YSTWO ELEil:TRYCZNE (P. T. E.) 
w Waiszawie, .Jero:::olimska NI. '.11. ODDZIAŁ 
w ŁODZI, Nar.ui:owicza a2, łeL 41-33. Budowa 
we własnych fabrykach w Warszawie i Katowi
cach silnikó,w elektr„ prądu trójlazow. do 300 
K. M„ prądu stalego do 100 K. M„ trans.formato
rów do 1000 K. V. A. Inslalacje do przenosze
nia siły i św:aU;i. Sprzedaż artykułów eleklro
technicznyc.h. Naprawy maszyn elektrycznych. 

Elektrotechniczne składy 
~------,___... ________ , .... __ -=-
„PERBO • ELEKTRICUM" Sp. z o. o., Lódź, Piołikow· 

ska 123, tel. 11-69, 51-29, 42-48. - Maszyny 
i motory elektrycz.ne. W szeik~ malerjał elektro
techniczny. Odkurzacze i froterki elektryczne. 
Reprezentacje fabryk krajowych i zagranicz
nvch 

Farby, poko..,!!y 
ROSICKI, KA WECKI 

i 7-70. 

Gumowe wyroby 

lakiery 
S-ka, Orla NI· 17, tel. 18-47 

ADOLF BOKSLEITNER i I-ka, S. z o. o„ Łócli, Piotr· 
kowska 149, teL U-09. Gumowe artykuly techn„ 

KUSKE KAROL, Ł6dj, Kilińskiego 86, teL 25-81. Ło
żyska kulkowe i rolkowe stale lub wahliwe i 
kulki slalowe marki D. W. F. 

Mechaniczrae zakła!!! 

KOMOROWSKI ZYGMUNT i S-ka, l.óti, Sienkiewi· 
cza 56, tel. 51-56. Armatura żelazna i metalowa 
do wody i pary. Autogeniczne spawanie i luto
wanie ołowiu wodorem. Montowani6 cukrowni, 
gorzelni, rektyfikacyj i t. p. Urządzenia far· 
bisrń i fabryk chemicznych. 

Mydłall'skle artykuły 

„SAIR", uL Narutowicza 32, teL 2&-86, «-86. Repr. 
f, The Cookson Produce & Chemika.I Co. Lttl . 
Lond-On. 

Obicia do maszyn 
REMUS ALEKSANDER, Łóti, Wólczańska MI. 16', 

tel. 43-37. Obicia' dla szarpaJ!:ów. 

Ogrzewanie centralne , 
DRZEWIECKI i JEZIORABSXI,,i'9•.,1Akc w WaI&:1a· 1 

wie, Jeiozolimska Nr. 71, OQDZIAŁ w ŁODZI, 
Nawrot 85, tel. ao.ao. Ogrzewanie centralne i 
wentylacje rozmaitych systemów.. Pralnie me
chaniczne. Kuchnie parowe. Urzą,dzenia kana- 1 

lizacyne, wodociągowe kąpielowe. Prospekty 
wysył&my na żądanJ.e. 

Opony samochodowe 
iWSKE KAROL, Łódj, Kilińskiego Nr. 86, tel. 25-81. 

chirurg. Wyroby azbestowe. Węże ssące i tlo- Opony „Michelin" i „Firestone". 
czące. Pasy transmisyjne. Opony samochodo- d 
we i rowerowe. Fibra. Plandeki. Linoleum. I Pasy o ma!!!!! 
Cerata i kalosze. FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego NI. 88, teL 7°98. 

roL.lUSZ NOWACKI, PizfllClzalniana 22, tel. '9-98, 
. Fa.br: pilników. !sin. od 187i r. Prznmuje 

pilniki oo na(:inania. 

Pompy I kompresory 
A. PREISS, Łódź, 6-go Sierpnia 13, teL ł1·U. ,Wyrół! 

pomp i urządzeń studziennych. 

Powroźnicze zakłady ..._ ··-=-~ 

KUNIG HENRYK i S-ka, Łódź, Napiórkowskiego 119. 
teL 50-95. Wyrabia wszelkie artykuły, wch<>
dzitee w zakres powroźnictwa. Montaże na żą.. 
danie w każdym czasie. 

FERD. RAUSCH, Łódź, Kilińskiego NI. 86, teL 7·98. 
Linki transmis. okrągle i kwadratowo plecwne. 

Studzien budowa 
S. BARTCZAK i W. KUSAK, laódź, Nawrot Br. 37, 

leL 24-05. Przeds. budowy studzien arlezyjskiidi. 

J. HOFFMANN. Łód:i, Kilińskiego NI. 119, teL '3-35. 
Przedsiębiorstwo wiertnicze. Bud<YWa stll'dZJien 
wsze1kiego rodzaju . 

JABINSKI KAROL, Łódź, Pomorska 47, teL 13·50. 
Pizedsięb. budowy studzien artezyjskich. 

Tłuszcze roślinne 
~~~~~~~---

ARTUR GOLDSTADT, Sp. Akc., Łódź, Zachodnia 72. 
Telefony: 47-01 i 15-36. 

Transportowe urządzenia 
SUSKI i LENKSZEWICZ, S-it.i Kom., · P~ołikowska 102. 

tel. 1G·24. Poleca kominówki, klinkiery i cegłę I Izolacie kotłOw I rur 
1.·q111r1 r;,,·ala 

Pasy w!elblądziie i bawelniane. 
REMUS ALEKSANDER, Ł6dź, Wólczańska NI. 16', 

tel. 43-37. Pasy skórzane transmisyjne fabryki 

Tel. 39-40. Elehirowciągi ,,ALBATROS", suwni· 
ce. kom'Pietne wózkli dla suwnic z urządzeniem 
elektrycznem, transpb,rtery stałe i przewoźne d1a 
wQgla, bawełny etc. 

C~~m:h225A;:;i 
-~~------
A~TUR GOLDSl'ADT, Sp. Akc., Łódź, Zachodnia 72. 

7~Jp.fJ-::: 5-es 1 15-36. 

i:hf°'ldlli;.;::. 

SUSKI i LI:NKSZEWICZ, S·ka Kom., Piotrkowska 102. 
Tel. 39-40. Chłodnice, kornpressory, oczyszcza.inie 
wody, pompy „BALCK&". Przebudowa i napra· 1 

wo chłodnic 

Oruz:iane wyroby 
~~--. 

R. JUNG, Łódź, Wólczańska 151, tel. 28-97. 

CZESŁAW POTZ, Łódź, Radwańsa 
WykonuJe izola.cję kollów, rur 

26, tel. 33-08. „Temler i Szwede" w Warszawie. 

krzemem i korkiem. 
i t. p. azbesto- s. SUDAK, Lóti, Cegielniana 62, tel. 5·93. Wyrób 

PLAESCHKE B-cia, Łódź, Nawrot 43/47, tel. 50-65. 
Przedsiębiorstwo Budowlano-Sztukatorskie. 

ROSICKI, KAWECKI i S·ka, Lódź, Orla Nr. 17/19, 
tel. 18·47 i 7-70. 

nowych pasów i wszelka naprawa. 
SUSKI i LENKSZEWICZ, S-ka Kom., Piotrkowaka 102. 

Tel. 39-40. Pasy skól'zame, z sierści wieJ.błąidziej 
i gumowe „BALATOID" -oryg. „Adolph Schwartz 
et Co" Berlin. 

\Męie stratack_!! 
SUSKI i LENKSZEWIGZ, S-ka Kom., Pjołikowska 102. 

Tel. 39-40. Węże parciane, gumowane i gumowe. 

WOzkl do towarów 
OŁDAKOWSKI i NEUM.11..iłK, Łódź, Zakątna 81, teL 71, 

Poleca. wózki dla skladów manufakturowych, 
przędzalni, tkalni i farbiarni. 

!!fuzje dre"!!1.!!.!?! 
i poleca siatki, plecionki do ogrodzeń, 
druciane we wszystkich metalach. 

Wy.ra.hia 
tkanJiny 

I REKLAM.A 
i i5t"ftM•1·tr· WltittWWWM 

TO· POTĘGA! l AL. KiMPEL, Łódź, Przędzalniana 29, tel. 12·92. Fabr. 
żaluzyj drewnianych, rolowych i lislwowych. 

~~~~~~~------------------~--------------------:-r-~-----~~~.....,~----------------------------_,, ______ __ 
Redzkcja I administracja w Łodzi, ul. Piotrkowska 85, tel. 45-50 11 C ł , Strona ogłoszeniowa dzieli się na 4 szpalty. Ogłoszenia zwyczajne 25 gr. za 1 milimetr· 
Oddział redakcji i administracji w Warszawie, Wilcza 16, tel. 305-07 łj IDY og OSZfiD: wysoko~ci w jednej szpalcie. Ogłoszenia w tekśde 40 gr. za milimetr wysokości w jednej 

„ ,, „ w Poznaniu, Skarbowa 7, tel. 28-58 I szpalcie. Drobne 10 gr. za wyraz. Ogłoszenia w .„Źródle Zakupu" 3 zł. za 2 wiersze, każdy następny wie.-sz 1 zł. 

--~!----------------------------------------------~------~----------------
Redaktor i wydawca: PQwel Zielhul. / Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrk:ow1b. 85 




